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Tragiczne ra p c ia  w  KfetecSdem

6 ofiar zbrodniczej agitacji
po zaKoficzonym strajKu

W  dniu w cz o ra jsz y m  dosz ło  w 
iW olicy nod C hęcinam i (w oj. k ie­
leck ie) do  trag iczn eg o , b ez se n so w - 
iieg o  za jśc ia , k tó reg o  o fia ra  pad ło  

ży c ie  ludzkie, 
i N a w ap ienn iku  R y c h te ra  w  W oli 
CY w y b u ch ł w  p on iedzia łek  s tra ik  
sta tle  z a ta rg u  o  w y p ła tę  z a ro b ­
k ów . D la z lik w id o w an ia  z a ta rg u  
© rzybył na m iejsce za s tę p ca  s ta ro ­
s ty  i p o w ia to w y  in sp e k to r  p ra c y . 
iW ich obecnośc i o d b y ła  się  konfe­
ren c ja  p rzed sięb io rcy  z p rz e d s ta ­
w icie lam i robo tn ików  p rz y  udziale  
s e k re ta rz a  k la so w y ch  zw iązków  
z a w o d o w y c h  z Kielc, Ś liw ińsk ie­
go.
i K onferencja  ta  dała  w yn ik  pozy  
fy w n y . Z astęp ca  s ta ro s ty  i in spek ­
to r  p ra c y  w siedli, po skończen iu  
kon ferenc ji, do  au ta. ab y  od jechać 
d o  Kielc. P o n iew aż  se k re ta rz  k la ­
so w y c h  zw . zaw o d o w y c h , Ś liw iń ­
sk i, ró w n ież  m ia! p o w ra c a ć  do 
Kielc, z a s tę p c a  s ta ro s ty  
k zap ro si! go  do  sw eg o  au ta .

Ś liw iń sk i z zap ro szen ia  sk o rz y ­
s ta ł  i au to  m iało  już ru szy ć  z m iej­
sc a , g d y  nagle w  tłum ie robo tn ików  
a  g ru p y  ko b ie t k to ś  — trudno  dziś 
u sta lić , k to  —  k rz y k n ą ł:

Ś liw ińsk iego  a re sz to w a n o !"
Z anim  k toko lw iek  zdo łał za in te r  

.w en jow ać i w y jaśn ić  sy tu a c ję , 
tłu m  rzucił s ię  ku  autu , zepchną ł 

do  ro w u  i u s iło w a ł p rzew ró c ić .

Kilku o b ecn y ch  na m iejscu połicjan 
tó w  u s iło w a ło  tłum  p o w s trz y m a ć  i 
ro zp ro szy ć .
. P o w s ta ło  zam ieszan ie , w  k tó rem  
p a d ły  na jp ierw  kam ienie, a na­
stęp n ie  s trz a ły .

W  w yn ik u  za jśc ia  ran n y ch  zo­
sta ło
3 policjantów  kamieniami, z uczest­
ników  zaś tumultu jeden pad! za­

bity i dw u zosta ło  rannych.
T ak  w ięc w  zajściu, k tó re  po­

w sta ło  bez żad n eg o  is to tn eg o  po­
w odu, na sku tek  o k rzy k u , rzucone 
go z tłum u kobiet. zg inał jeden 
cz ło w iek  i z ran io n y ch  zo s ta ło  5 o- 
sób. w  zajśc iu , k tó reg o  podłożeń, 
b y ła  p sy ch o za  i podniecenie, w y ­
tw a rz a n e  p rze z

ag itac ję ,

usiłu jącą siać  w szęd zie  n ieu fność i 
p o d ejrz liw o ść .

Po zajśc iu , gdy  zo rien to w ali Sie 
w sz y sc y , jak  n ap ra w d ę  sy tu a c ja  
sie p rz e d s taw ia , z a p a n o w a ła  w śró d  
jego u czes tn ik ó w  k o n ste rn ac ja .

W y p ła ta  za ro b k ó w  zgodnie z w v  
nikiem  konferencji o d b y ła  sie w 
sookoiu  i p rzy g n ęb ien iu  z Dowodu  
ofiar, k tó re  p a d ły  n iew iadom o  d la ­
czego  i poco.
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Przyjęcia  
aa Zamku

W czoraj w  drugim dniu pobytu w  
W arszawie ks. Mikołaja rumuńskiego 
gościa królewskiego podejmował 
o godz. 8-ej wieczorem Pan P rezy­
dent Rzeczypospolitej obiadem na 
Zamku.

W czoraj o g. 1-ei popołudniu P. P re­
zydent Rzeczypospolitej przyjął na u- 
roeżystej audiencji nowomianowanego 
posła perskiego p. Azodi Adołlah Kan.
W  czasie audiencji nowy poseł złożył 
P, Prezydentowi swoje listy uwierzy­
telniające.

Pozatem P. Prezydent przyjął pre­
zesa P.K.O. p. Grubera.

Olbrzymi ? zbrojownie terorystów
sltoD fisk ow an o w Bułgarji

m acedon-S O F JA  27.6. — Tel. w ł. — W ła ­
dze b u łg a rsk ie  od kilku dni p ro w a ­
dzą en erg iczna  w alkę z te ro rem

Stosunki austrjacKo-niemiecKie
psują  ^ię cu raz  feardslejj

B ER LIN  27.6. „T aeg liche R und­
sch au " donosi, że w  o s ta tn ic h  dniach 
w yd alo n o  z N iem iec w ięk szą  ilość

ży d ó w  au s triack ich , jako o d w et ża 
w y d a len ie  z A ustrji n a ro d o w y ch  
soc ja listów .

Do wojny z Sowietami
n am aw la lą  w  A nglji lalileruw cy

l e
LONDYN 27.6. D ziennik  „ R e y ­

nolds N ew sp e p er"  podaje  se n sa -

Polityczne zmiany
w... ,,©!cze n asz“

• B E R L IN  27.6. Jak  donosi „D eu­
ts c h e  A llgem eine Z eitung", w  tu - 
jmie ew angelick im  odby ło  się  na- 
jbożeństw o  w e d łu g  zm ienionego  
o b rz ą d k u  z udziałem  o rk ie s try  hi­
tle ro w sk ie j.

i , K azan ie  w y g ło s ił pełnom ocn ik

k a n c le rz a  p a s to r  M filler, k tó ry  p rz y  
ró w n a ł o s ta tn i p rz e w ró t do n o w e ­
go ruchu  re fo rm acy jnego , 

Znam iennem , by ło , że  w  końcu 
n a b o ż eń s tw a  m odlitw ę „O jcze 
n asz"  k ap e lan  M uller w y g ło s ił w 
tek śc ie , zm ien ionym  p rzez  sieb ie .

S w !  s j  przewraca do góry nogami
Hindenburg laureatem nagrody pokojowej!
B E R L IN  27.6. C a ła  p ra s a  n ie­

m ieck a  lansu je w y su n ię tą  p rze z  
n o rw e sk i dz ienn ik  „M orgen  A vi- 
s e n “ w  B e rg e n  p ro p o zy c ję , a b y  te ­
g o ro c z n a  n a g ro d a  poko jow a N obla

p rz y z n an a  zo s ta ła  p rez y d en to w i 
R zeszy , fe ld m arsza łk o w i H inden- 
burgow i.

M ussolini m ia łb y  o trzy m ać  tę  n a ­
g ro d ę  w  p rz y sz ły m  roku.

ŚptseK przeciw trankowi
konie giełda angielska

cy jn ą  w iadom ość, że od dw u ty ­
godni b a w ią  w  L ondyn ie  dw aj w y ­
sła n n ic y  H itlera, k tó ry c h  zadan iem  
je s t w y b ad a n ie  grun tu , w  jaki spo ­
sób  b y ła b y  p rz y ję ta  w iz y ta  k ap ita ­
na G oeringa, k tó ry  m a w  p rz y ­
sz ły m  m iesiącu  udać się  do  L o n d y ­
nu .

K apitan  G oering  zam ie rza  z a p ro ­
p o n o w ać  rząd o w i ang ielsk iem u 
w sp ó ln ą  ak c ję  w ojenną p rzec iw k o  
R osji sow ieck ie j. W  raz ie  u zy sk a­
nia zgody  ze s tro n y  Anglji, N iem cy 
m ają d o m agać  się p ra w a  kom ple t­
nego  uzb ro jen ia  odpow iedn iej 
a rm ji. .

(W iadom ość  pow yższą^ podaje­
m y n a  odpow iedz ia lność  ź ró d ła . 
P rz y p . Red.).

k o m u n is ty czn y m  o raz 
skim .

W  ciągu o s ta tn ich  trzech  dni zna 
lazło  się za k ra tk a m i 1.154 kom uni­
s tó w  i m acedończykóW ; U 50 osób  
znaleziono  w ięk szą  ilość broni.

O gółem  skonfiskow ano  p o d cz as  
o b ła w  200 k arab in ó w , 600 rew o l­
w eró w , 200 bom b do rzucan ia , 400 
bom b do podk ładan ia , dw ie  m a sz y ­
n y  oiek ielne o specja lnej w ielk iej 
sile w y b u ch o w ej o ra z  jeden  k a ra ­
bin au to m a ty cz n y .

Policja, k tó re j dodano  do  pom o­
c y  6.000 żo łn ie rzy , p rz e p ro w a d z a - -  
zgodn ie z zap o w ied z ią  rząd u , iż n :e  
dopuści do p o w tó rzen ia  się sze reg u  
zam ach ó w  te ro ry s ty c z n y c h , jak ie  
m ia ły  m ie jsce w  ub ieg ły m  ty g o d ­
niu — sy s tem a ty cz n ie , dom  po d o ­
m u, rew iz je , a re sz tu ją c  p o d e jrz a ­
nych  i konfiskując broń.

K om unikacja te lefon iczna w  sto li­
c y  B ułgarji je s t nada l zam k n ię ta .

W  niedzielę , w  p ie rw sz y m  dniu 
rew iz y j, ulice i lokale publiczne 
Sofji św ie c iły  pustkam i.

Z nas tan iem  w ieczo ru  n a  u licach 
w id ać  b y ło  jedyn ie  p a tro le  w o jsko ­
w e i po licyjne, a  od  czasu  d o  c z a ­
su o d d z ia ły  w ojska , p ro w a d z ą c e  
g ru p y  a re sz to w a n y c h  do w ięz ien ia .

C a łą  ak c ją  k ie ru je  m in is te rs tw o  
w o jny . tak . że  w  m ieście panu je jaK 
b y  n ieofic ja lny  s tan  oblężenia.^ VV y -  
jąfkow e z a rząd z en ia  m ają  b y c  znie 
słone lad a  dzień .

Zona miała KochanKę
Szczególna zdrada m ałżeńska

. LO N D Y N  27.6. —  T e l. w ł. —  
iO rgan la b o u rz y stó w  „D aily  H e­
ra ld "  d ru k u je  se n sa c y jn y  a r ty k u ł,  
(w k tó ry m  z a p o w iad a  ry c h łe  o d s tą ­
p ien ie  F ran c ji o d  p a ry te tu  z ło ta  i 
tw ie rd z i ,  ż e  d a je  się za o b se rw o w a ć  
■ucieczkę k a p ita łó w  z F rancji. W  
k o n se k w e n c ji „D aily  H erald" za ­
p o w ia d a  k a ta s tro fę  franka.

?  C z ło n k o w ie  ' delegacji francu ­
sk ie j n a  konferencji ekonom icznej 
p o tra k to w a li tę  w iadom ość  z uśm ie 
chern . jako n ie p o w a żn ą  i b ezpod­
s ta w n ą . Inne ko ła  konferencji u- 
jw aźają to  w iad o m o ść  z a  m a n e w r

g ie łd o w y , k tó re m u  „D aily  H erald" 
w y s łu g u je  s ię  racze j n ie św iad o m ie

PARYŻ, 27.6. Trybunał Sekwany u- 
wotoił od odpowiedzialności niejakie­
go Ernesta Landry'ego, który strzałem

T * : (-

Komunikacja hydroplanowa
Europy z  iłm eryką

PA R Y Ż 27.6. W  dniu  d z is ie jszy m  
o p u szcza  F iladelfię  p a ro w ie c  „ Je l­
ling", u d a ją c y  się  n a  G ren land ię, 
gd z ie  p rz y g o to w y w a ć  b ęd z ie  b az ę  
do  p rz y jm o w a n ia  trz e c h  h y d ro p la -  
nó w , k tó re  b ęd ą  o b słu g iw a ć  linję 
kom un ikacy jną , łą cz ąc ą  A m erykę 
z  D an ją  p rz e z  G renlandie.

A p a ra ty  s ta r to w a ć  b ęd ą  z  pól a  - 
w iac y jn y c h  w  G o th aab  i A ngm ags- 
sa ik . B ędzie  to  w ięc  p ie rw sz a  s ta ­
ła  linja kom unikacji p o w ie trzn e j, 
łą cz ąc a  s ta r y  ląd z n o w y m . _ 

R ząd  d u ń sk i w y ra z ił  n a  p ro jek t 
fen  s w ą  zgodę.

z  rewolweru zranił ciężko „przyja­
ciółkę" swe] żony, Iwonnę Mercier, 
Zmarłą cztery  dni potem wskutek od­
niesionych ran.

Landry zauważy!, że żonę jego łą­
czą z Iwonną zbyt serdeczne stosunki. 
Przeprowadzone przez niego dochodzą 
nie potwierdziło przypuszczenia.

W ówczas .zdradzony" mąż Zażądał 
od Mercierówny by zaprzestała widy­
wać się z Jego żoną. Usłyszawszy odpo 
wiedź odmowiną, wyjął rewolwer i dał 
do Iwonny M. parę strzałów, z któ­

rych jeden okazał się śmiertelny.
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Ea& tam ówmy  s ie  froche.

Przeciw wszystkiemu i wszystkim!
Kiedy Hitler zaczai sie ukazy­

wać na horyzoncie Niemiec, 
wzbierała coraz groźniejsza fala 
szowinizmu i butv teutońskiej, 
rozlegać się zaczęty groźniejsze 
niż zazwyczaj pomruki brutal­
nej zaborczości niemieckiej.

Kiedy Hitler dochodził do wła 
dzy wzrastała nienawiść do 
wszystkiego, co nie iest niemiec 
kie i burzącą pogarda do wszyst 
k'ego, co rozumiało żvcie naro­
du i państwa, rodziny i kościoła 
inaczej, niż tego chciał Hitler.

Kiedy Hitler doszedł już do 
władzy, wówczas rozpoczął roz 
prawiać sie z własnem społe­
czeństwem i przygotowywać 
się do pochodu na wszystkie te 
ziem e, które leża poza Niemca­
mi, a które głodna cudzego gar­
dziel niemiecka chce połknąć.

Do ziem tych należa 1 teryto­
ria polskie.

Rozprawił się zatem Hitler ze 
związkami zawodowemi. z orga 
nrizaeiarai społeczneml. z nauką, 
ze szkolnictwem: porozpędzał 
na eztery wiatry wszystkich 
swoich dawnych przeciwników, 
pozapełniał więzienia, nie cofa­
jąc się nawet przed masowem 
krwawem usuwaniem z tego 
świata n'ewygodnvch mu ludzi.

Zapanował teror i ciemna re-

U fia t fc t  przy pracy
Onegdaj rano czyszcząc okna w ysta  

tvow e składu konfekcyjnego S tanisła­
w a Priebego  przy  ul. W olności w  Król, 
Hucie upadł nagle z drabinki na bruk 
czy śc :ciel okien W incenty W ieczorek, 
m ieszkaniec Król. Huty (Ligonia 13).

Upadek ten by ł tak fatalny, że  W ie­
czorek  jako człow iek z  natu ry  slabow i 
ty . dostał ataku choroby św . W ita, a  
ponadto doznał obrażenia tw arzy  i rąk.

K aretką pogotow ia przew ieziono o- 
fiare p racy  do szpitala miejskiego, 
gdzie iW eczorek pozostał na kuracji.

Odpowedti  Czfteln hora
P . S tanisław  R osa. Lublinec. Jeśli 

nie jes t Pan zw iązany jakąś specjalną 
urnową to po roku p racy  należy  się 
Panu ur!o.p 4-tygodnfow y.

P. M arcelina Noconiowa, Król. H uta. 
Nie jest naszą wrną^ gdyż inform acja 
Pochodziła od policji. W obec zajęcia 
się policji tą spraw a, prostow anie no­
tatki uw ażam y za zbędne.

-----------0O0---------

W różby l a
W czesne godziny ranne mogą jesz­

cze nam przynieść pewne niepokoje ner 
lyowe bez w yraźnej p rzyczyny.

N atom iast w godzinach późniejszych 
będzie się m anifestow ać passa pom yśl­
na. która przejaw i swe najw yższe na­
pięcie przed godz. 11-tą. M ożemy wów­
czas osiągnąć powodzenie w stosuiir 
kach z przełożonym i, osobam i wyżej 
stającem i. w spekulacjach, nowych po­
czynaniach, a także w staraniu  się o 
zarobek, pracę lub poparcie i p ro tek ­
cję.

Godz. 14-ta przejaw ia działanie inne­
go wpływu kosm icznego, który  może 
nam przynieść dziwne stany psychvcz- 
ne„ niepokoje nerwowe, niezw ykłe ide- 
ie, ale również i niebezpieczeństwo zn­
iknięcia się z ludźmi podstępnym i.

lim a passa, przejaw iająca się po go­
dzinie 17-ej do godz. 22-ej może nam 
przynieść drobne rozczarow anie, k a ­
prysy , niepotrzebna w yrzuty — naogól 
nieporozum ienia

akcja, ą wszystko nibv w imię 
dobra Niemiec, ale Nienrec ta­
kich, jakiemi chce ie widzieć Hi­
tler.

Ale na tern ne kon'ec. Jak 
duch potępieńczy wszędzie już 
dziś Hitler widzi tvlko swych 
wrogów.

Dopatrzył sie ich i w kośc‘ele.
Oto nadeszły wiadomości, że

nie tylko rozwiązał wszystkie 
protestanckie rady kościelne, ale 
chce kościół katolicki całkowi­
cie sobie podporządkować.

Aby nie mieć w tem przeszko 
dy, nakazał rozwiązać wszyst­
kie organizacje katolickie, a o- 
pornych wtracać do więzienia 
lub umieszczać w obozach kon­
centracyjnych. Jednego tylko

Obawy niemiecKie
o los Konferencji rozbróieniowe}

BERLIN 27.6. Projekt odroczenia  
konferencji rozbrojeniowej w y w o ­
ła ł w n iem ieckich  kołach p o litycz­
n ych  w ielk ie zaniepokojenie i n ie­
zad ow olen ie.

Cała prasa zgodnie zapow iada  
zg łoszen ie przez delegacje n iem iec  
ką protestu przeciw ko odroczeniu

obrad i w yciągn ięcie praktycznych  
konsekw encyj z pow stałej w ó w ­
cz a s  sytuacji.

„D eutsche A llgem eine Zeitung" 
pisze, że istnieje projekt kontynuo­
w ania obrad przynajmniej do koń­
ca lipca b. r. Projekt ten b y łb y  po­
party przez W łoch y  i N iem cy.

Oddziały szturmowe
w  dum p ew angelick im

BERLIN 27.6. Z polecenia pełno­
m ocnika kanclerza Hitlera dom e- 
w angelickiej agencji prasow ej zo ­
sta ł ob sadzony przez od dzia ły  
szturm ow e i zrew id ow any.

D otych czasow a  dyrekcję urlopo­

w ano 1 p ow ołano zarząd kom isa­
ryczny.

Dom  ten stan ow ił centralę p ó ł-  
urzędow ej agencji prasow ej ko­
śc io ła  ew an gelick iego  w  N iem ­
czech.

Wizyta w Japonii
Przyfa^d p. Key® M itsui

D ziś p rzy jeżdża do W arszaw y  p. 
Koyo Mitsui, członek tow arzystw a ja ­
pońsko-polskiego w Tokjo, syn znane­
go finansisty  i przem ysłow ca, barona 
F utaro  Mitsui. Celem jego podróży jest 
złożenie w izyty  tow. polsko-japońskie- 
niu w W arszaw ie i polskiemu C zerw o­
nemu K rzyżowi.

P . K oyo Mitsui w imieniu fundatora 
jednej z  nagród na zeszłorocznym  kon­
kursie chopinowskim Rs Tokupawa 
przyw ozi, pozdrow ienia dla organizacyj, 
zajm ujących się szerzeniem  kultu Cho­
pina. P. Mitsui tow arzyszy  w podróży 
m ałżonka.

dnia, onegdai mianowicie, u- 
mieszczono w  obozach koncen­
tracyjnych około 500 katolików.

Jednem słowem prześladowa­
nie chrześcijan, jak za Nerona.

Jeżeli dzisiejsze Niemcy hitle 
rowskie można z czem porów­
nać, to chyba tylko z Rosją So­
wiecką z pierwszego okresu pa­
nowania bolszewizmu i z pier- 
wszemi latami dyktatury faszy­
stowskiej w Italii.

I wyobrazić sobie, że to, co 
robi Hitler, znajduje uznanie 
wśród naszej czarnei reakcji.

Czy i teraz tak bedzie, kiedy 
Hitler prześladuje kościół kato­
licki, za którego gorącą orę­
downiczkę ma sie przecież na­
sza reakcja?!

bolnmy francossy"
na podbój oceanu
L otn icy francuscy Codos i Ross;, 

którzy przyjechali do Nowego Jor 
ku, zam ierzają wystartować w  
p ierw szych  dniach lipca do lotu 
transoceanicznego przez Atlantyk 
do Europy, a następnie do Afryki 
lub Azji. Dokładna trasa lotu nie 
jest jeszcze wyznaczona. .

W  kołach francuskich lot ten  
w zbudza ogrom ne zainteresowanie,

Katastrofa 
hfdroplann wojskowego
PARYŻ, 27.6. Z B arcelony donoszą, 

że w odległości kilku kilom etrów  od 
m iasta zatonął hiszpański h y d r opla n 
w ojskow y.

Na mieisce w ypadku udał się natycłf 
m iast torpedowiec. Z załogi hydropla- 
nu, liczącej 6 ludzi, zdołano uratow ać 
zaledwie dwu.

Widziano samolot Matterna
n a  m o rz u  B e ry n g a

NO W Y JORK 27.6. — Teł. w ł. —
A m erykańskie koła lotnicze, które 
u w ażały , iż M attern już nie żyje, 
zo sta ły  poruszone w iadom ością, iż 
pewnem u radioam atorowi w Saett-  
le (aa gran icy S tanów  i Kanady,, na 
w ybrzeżu  -Pacyfiku) udało się prze 
jąć radjodepeszę p ew nego statku, 
znajdującego się m iędzy w ysp ą  
W rangla a północciem w ybrzeżem  
Syberji, z której poza kilkoma 
zn iekształconem i przez p rzeszko­

d y  atm osferyczne w yrazam i do­
s ły sza ł w yraźn ie s ło w o  M attern.

Radioam ator, próbując zrekon­
struow ać depeszę, d oszedł do w nio  
s iu ,  że  prawdopodobnie M attem  
znajduje się. na tym  statku.

W iadom ość ta jest o ty le n iepra- 
w dooodobna. że  położenie statku, 
oznaczone w  d epeszy, znajduje się  
bardzo daleko od szlaku, którym  
miał. lecieć Mattern.

LONDYN 27.6. — Tel. w ł. —  D o-

Złodziej® - samobójcy
Krwawa łragedja w  spichrza

ŁÓDŹ, 27.6 -  Tel. wł. — Nocy o-
negdajszej. adm in istra to r m ajątku Dą- 

-biowa pod Radom skiem  Zielona, chcąc 
spraw dzić p rzycżynę podejrzanych 
szm erów, dochodzących, ze spichrza 
udał się do piwnicy, gdzie natknął się 
na złodziejów , k tórzy  dali do niego 
strzał.

Z aalarm ow ana policja otoczyła piw­
nicę i rozpoczęła blokadę. Nad ranem  
usłyszano w  piwnicy dw a strza ły .

Jak  się okazało, znajdu jący  się %

piw nicy złodzieje, przekonani, że zabi­
li adm inistratora m ajątku, postanow ili 
sam i w ym ierzyć sobie sprawiedliwość, 
popełniając sam obójstw o;

P o  ustaleniu identycznoścf okazało 
się, iż złodziejam i - sam obójcam i są 
zam ożni gospodarze ż sąsiedniej w si 
52-letni August i jego 24-letni syn W ła­
dysław  Zamościakowśe. U stalono po­
za tem iż W ładysław  zabił przedtem  oj­
ca w ystrzałem  z karabinu, poczcm  sam 
Odebrał sobie życie. (R o '

niesienia dzienników  tutejszych  
stw ierdzają , iż  w  dniu w czoraj­
szym  szereg  am erykańskich radjo- 
stacyj na w ybrzeżach  Pacyfiku  
przejął n iew yraźn e depesze radjo- 
w e w  języku rosyjskim , w  których  
odróżniono jedynie s łow a  „aero­
plan" i „S O S “, u nadto RMAZ *-» 
radiow ą stację W ładyw ostoku.

Radiotelegrafiści, sądzili, iż  jes? 
to praw dopodobnie w ołan ie M at- 
teraa o pomoc, n a leży  jednak stw ier  
dzić, że  Mattern nie m iał na sw o im  
sam olocie radja. S y g n a ły  te to  ra­
czej w ołania radjostacyj syb ery j­
skich, które w zyw ają  okręty , ż e ­
glujące po morzu Berynga, do po­
szukiw ania M atterna.

M OSKW A 27.6. —  T el. wł. — 
P ółu rzęd ow o donoszą, ż e  sow ieck a  
stacja rad jo w a n a  p ó łw ysp ie  C zu- 
chock przejęła radiogram p arow ca  
am erykańskiego, donoszącego , iż  
sam olot M atterna b y ł w id zian y na 
m orzu B erynga przez za ło g ę  sta t­
ku. •_

Radiogram  podaw ał w  przybli­
żeniu m iejsce, gd zie M attern m iał 
opuścić się na w odę.

R adiostacje sow ieck ie  w y sy ła ją  
w’obec tego apele do okrętów , k ie­
rując je na m iejsca przypuszczał-* 
riego w yląd ow an ia Matterna*
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Uroczystości „Święta Morza” w Katowicach
IMezwaKoanifeftiWykoaawcEeg©

C a le  sp o łe cz eń s tw o  p rz y g o to w u je  
sie  do b a rd z o  u ro c z y s te g o  o b ch o d ze ­
n ia  „ Ś w ię ta  M o rz a "  w  dniu 29 c z e rw  
c a  1933 r. i w y k a za n ia  w o b ec  ca łeg o  
św ia ta  n ieu g ię te j w oli i so lid arn e j g o ­
to w o śc i og ó łu  o b y w a te li do o b ro n y  
po lsk iego  m o rza . U ro c zy s to ść  ta  o g ar 
n ie  n ie ty lk o  w s z y s tk ie  o sied la  R zp lite j 
P o lsk ie j, a le  ta k ż e  i z ag ran ice . D o na­
d a n ia  j e j  z e w n ę trz n ie  w ła śc iw eg o  cha 
ra k te ru  p rz y c z y n ia  sie  sp o rz ąd z o n e  w  
ty m  ceiu  ch o rąg w ie  L. M. i K., p lak a ­
ty  z „S y m b o lem  M o rza"  na lep k i i t  p., 
w  k tó re  w in n e  b y ć  z ao p a trz o n e  w sz y  
s tk ie  dom y, b a lk o n y , o k n a  w y s ta w o ­
w e  i o k n a  w szy s tk ic h  bez  w y ją tk u  o- 
b y w a te li, in s ty tu c y j. u rz ęd ó w  ta k  pań 
s tw o w y c h  ja k  i sam o rząd o w y ch . C ho­
rą g w ie  L. M. I K. n a le ży  w y w ie s ić  na  
w sz y s tk ic h  dom ach , u rz ęd a ch  p ań stw o  
w y c h  i s a m o rzą d o w y c h  obok flagi pań  
s tw o w e j. P rz e k o n a n i o w y so k im  p o ­
ziom ie po czu c ia  o b y w a te lsk ieg o  i z ro  
zu m ien ia  d o n io sło śc i u ro czy sto śc i 
chw ili, ż y w im y  n ad zieje , że  n ie z n a j­
d z ie  się  n ik t, k to b v  n ie  z a o p a trz y ł 
sw eg o  dom u w  c h o rą g ie w  L. M. i K., 
u p ięk szy ł balkonu, okna w y s ta w o w e ­
go, okna faknaiokazalei c h o rąg iew k a ­
mi, plakatam i z  „Sym bolem  M o rza"  i 
nalepkam i i n ie p rz y cz y n i!  sie tern do 
u d e k o ro w an ia  m iasta , n ad an ia  m u n a ­
s tro jo w e g o  w y g ląd u  i n ie um ożliw ił 
K om ite tow i W y k o n aw c z em u  „Ś w ię ta  
M o rz a"  w y k o n a n ia  na ło żo n eg o  na n ie 
go  o bow iązku .

W z y w a m y  w szy s tk ic h  do w sp ó łp ra ­
c y  i p ro sim y  o  p rz ep ro w a d z en ie  deko 
ra c ji  już  28.6 b. r. do  godz. 15-ej. P ro ­
sim y  tak ż e  o ilum inacje w y sta w  i gm a 
chów .

C h o rąg w ie , ch o rąg iew k i, p lak a ty , na  
lep k i i t  p. s a  do n a b y c ia :

W  k się g a rn i K ato lick ie j p rz y  ul. św . 
'Ja n a :

w  k się g a rn i M ikulsk iego  p rz y  ul. M a 
r ja c k ie i :

w  d ro g e rii  O ln iczak a  p rz y  u l. 3-go 
imaia .

i w  d ro g e rii D w o rco w ej Ś w id ra  
p rz y  ul. D w o rco w ei.

P o n a d to  sp rz e d a ż ą  za jm ie  się  k ilka  
o sób . D nia  28.6 b. r. n a stąp i sp rzed aż  
p rz y  sto lik ach  n a  ul. P iłsu d sk ieg o  (ko 
ło k a w ia rn i O tto ), ul. D w o rco w ej 
(p rz e d  k a w ia rn ia  M onopol) i ul. św . 
Ja n a .

K om itet W y k o n a w czy  „Św ięta  
M orza' na m iasto K atow ice.

*P R O G R A M  U R O C Z Y ST O ŚC I 
W  ST O L IC Y  ŚL Ą SK IE J

P ro g ra m  4 -d n iow vch  u ro c zy s to śc i 
Ś w ię ta  M o rza  w  K ato w icach  p rz e d s ta  
w ia  się  n a s tęp u jąc o :

D nia 28 c z e rw c a  b r .:  G odz. 15: 
G w izd  sy re n  fa b ry c z n y ch  i k o le jo ­
w y ch , k tó ry  b ed z ie  h a słem  do ro zp o ­
c zę c ia  d e k o ra c y j dom ów , balkonów , 
ok ien  i t. d.

G odz. 16.15: O d m arsz  o rk ie s try  w o j 
sk o w ei z  w ian k iem  z u licy  P le b is c y ­
to w e j n a  B uglow izne. , .

G odz. 17: R ozp o częc ie  u ro czy sto śc i 
„ W ian k ó w " n a  B u g low iźn ie  — p u sz ­
c za n ie  w ia n k ó w  ua w ode  — z ap a la ­
n ie  ogni sz tu czn y ch , p rz e jaż d ż k i łó d ­
kam i, w y s tę p y  c h ó ró w  śp iew aczy ch , 
ta ń c e  i ró ż n e  inne n iespodziank i. W  
ra z ie  d e sz cz u  odbedzśe sie  z am ias t 
w ia n k ó w  z ab a w a  lu d o w a  w  sali „ P o w  
s ta ń c ó w "  p rz y  P la c u  W olności o g. 
20.

G odz. 16— 17: K o n cert o rk ie s try  p o ­
lic y jn e j n a  p lacu  M iarki.

G odz. 18 — 19: K o n cert o rk ie s try
tra m w a jo w e j w  P a rk u  K ościuszki.

G odz. 18.30 — 19 30: K o n cert o rk ie  
s t r y  p o cz to w ej na  R ynku .

Godz. 20: C a p s trz y k  o rk ie s try  s t r a ­
ż y  p o żarn e j. P o  k o n c erc ie  i c a p s trz y  
ku  po szczeg ó ln e  o rk ie s try  z p o choda­
m i’ m a sz e ru ją  n a  B ug low izne , gdzie  na  
s tęp u je  ro z w iąz an ie  pochodu . Do po ­
chodu  d o łąc zy  sie  pub liczność. <(

G odz. 20.30: H e jn a ł ..B o g a ro d zicy  
z  w ieży  ko śc io ła  M ariack ieg o

G odz. 21: Z apalen ie  re fle k to ró w  na 
lo tn isku , pa len ie  ogn isk  (sobó tek  w L i- 
g o c ie -P an ew n ik u . W e ln o w c u  i B ry n o - 
w ic .
-  D nia  29 c z e rw c a  b. t . :  G odz. 7.40:

P o d n ie s ien ie  b a n d e fy  na  R y n k u  p rz y  
d ź w ięk ach  h ym nu  Ligi M orsk ie j i K o ­
lo n ia ln e j w w y k o n an iu  o rk ie s try  w o j­
sk o w ej —  o d d an ie  9 s trz a łó w . Z ło że­
nie w ień ca  na  p ły c ie  N ieznanego  P o w  
s ta n ca  n a  p lacu  W olności.

G odz. 10: M sza  p o ło w a  p rz e d  gm a­
chem  W o je w ó d z tw a  ze  w sp ó łu d z ia ­
łem  ch ó ru  „E cho", z  u d z ia łem  w ład z , 
w o jsk a  i w sze lk ich  o rg an izacy j.

W  ra z ie  d e sz cz u  m sza  św . w  k o śc ie  
le g a rn izo n o w y m . R zu can ie  u lo tek  
p rz e z  sam o lo ty  sp o rt. Sl. A eroklubu. 
P o  m sz y  pochód  n a  R ynek .

G odz. 11.50: P rzem ó w ien ie  p. m in i­
s t ra  K w ia tk o w sk ieg o  na R y n k u  z te a ­
tru .

G odz. 12: H e jn a ł „B o g a ro d z ic y "  z 
w ie ż y  k o śc io ła  św . P io tr a  i P a w ła . 
P rz y ja z d  s z ta fe ty  m o to cy k lo w e j z 
G dyni z  w o d ą  m o rsk a . Na R y n k u  
p rz ed  b a n d e ra  p o św iecen ie  łodzi i 
sp rz ę tu  ż eg la rsk ie g o  P o c z to w eg o  Ko­
ła  Ż eg larsk ieg o  P . P . W . i L. M. i K. 
z k ró tk ie m  p rzem ó w ien iem . N astęp n ie  
u ch w alan ie  re zo lu cy i.

G odz. 16: Z aw o d y  p ły w a ck ie  i z aw o  
d y  piłki w o d n e j n a  B ug low iźn ie  o m i­
s trz o s tw o  G ó rn eg o  51aska, s ta ran iem  
Sl O k ręg u  Pol. Z w. P ły w ack ieg o .

G odz. 19.47: O pu szczen ie  b a n d e r y  i 
p ie rw sz e  o p ró żn ien ie  z  re zo lu cy i 
sk rz y n k i u s taw io n e j pod b a n d e ra

G odz. 20: U ro c zy s ta  A kadem ia w  
te a trz e  z  n a s tę p u ją c y m  p ro g ram e m : 1) 
Z ag a jen ie  —  p. p re z e s  L. M. i Kol, 
ad w . R o stek , 2) O d c zy t p. m in istra  
K w ia tk o w sk ieg o . 3) O d c z y t o. k o m an  
d o ra  K ło so w sk ieg o . 4) W y stę p  o rk ie ­
s t r y  inando liń is tów . 5) Ś n iew  — solo  
p. B ieleck ie j. 6) W y s tę p  ch ó ru  „E cho". 
7) W y s tę p  o rk ie s try  p o licy jn ej. 8) Ż y­
w y  o b raz .

Godz. 21: S y g n a liz a c ja  św ie tln a  z 
m asz tu  n a  R ynku .

W  c iąg u  ca łeg o  dnia i n a s tęp n eg o  
do godz. 12-ei sk ład an ie  do sk rz y n k i 
n a  R y n k u  rezo lu cy i z ca łeg o  te re n u  
W o jew . Ś ląsk ieg o  i Z ag łęb ia  D ą b ro w ­
skiego.

D n ia  30 c z e rw c a  b. r .:  G odz. ,12: 
D rug ie  i o s ta tn ie  o p ró żn ien ie  sk rzy n k i 
z re zo lu cy i. W y ja z d  sz ta fe ty  m o to ­
cy k lo w ej z  rezo lu c jam i na  lo tn isk o , 
p oczem  s ta r t  sam olo tu  sp o rto w eg o .

W  DEB1E.
D nia  29.6 b. ,r., o godz. 10-ej U ro c zy ­

ste  nabożeństw o , pop rzed zo n e  pocho­
dem  w szy s tk ich  m ie jscow ych  to w a ­
rz y stw  i o rg a n iz ac y j ze sz tan d a ram i, 
o godz. 16-e.i A kadem ia, n a  k tó rą  ż ieżą  
się p rzem ów ien ia  , d ek lam ac je  dzieoi, 
w y stęp  c h ó ru  „C ec y lia "  o ra z  chóru  
„ H u ty  B a ild o n " , p ro d u k c je  „ S o k o la"  i 
inne.

D nia 2.7 b. r. o  godz. 12-ei K oncert 
o g ro d o w y  -o rk iestry  Z w iązku R ezerw i­
stów  p o łąc zo n y  ze s trz e ln ica  i k ręg ie l­
nia.. o godz. 20-ej zab aw a  tan eczna .

K om itet zw rac a  s ie  z g o rą cy m  ape­
lem do m ie jscow ego  sp o łeczeń stw a  o 
g rem ia ln e  u czestn ic tw o , jak  rów nież de 
k o ro w an ie  w dniu 28 b. m. dom ów  fla ­
gam i o ilum inow anie okien  nalepkam i.

o ra z  sk ład an ie  n a  F u n dusz  O b ro n y  
M orsk ie j i A kcji K o lon ialne j, na  ro zesła  
ne l is ty  sk ład k o w e, lub też  wiprost do 
p uszek  wr dn iu  29 b. m.

M a te ria ł p ro p ag o n d o w y , ja k  nalepk i, 
zn aczk i! i t. p. s ą jd o  n ab y c ia  u p. ko­
m end. p o s te ru n k u  policji. K aro la  R y - 
b o rza , na p o ste ru n k u  policji w K atow i­
cach  —  D ębie, o ra z  u  sk a rb n ik a  C ieśli­
ka. ul. D ębow a L  35,

— — — ------- , ,  i . ----------  i « <■

Uruchomienie huty
Radosna w ieść w Zawcdziu
W edług niesprawdzonych jesz* 

cze pogłosek, z dniem 1 lipca r. b. 
ma być uruchomiona huta Ferrum 
w  Zawodziu, nieczynna od szeregu  
m iesięcy z  powodu braku kapitału 
inwestycyjnego.

Pogłoski o uruchomieniu huty 
potwierdzałby łakt powołania do 
pracy z dniem 1 iiipca kilkudziesię­
ciu zredukowanych pracownków, 
um ysłowych.

Syn rab na-bezbożniK
zdemolował bóżnicę by zemścić się na ojcu

L W Ó W , 27.6. — T eł. w?. — G ró d ek
Jag iellońsk i s ta ł  się  terenem  n iezw y­
k łego  z d a rz e n ia :

S y n  tam te jsz eg o  rab in a , a te is ta  z 
p rzek o n ań , p o k łó c iw szy  się z ojcem , 
k tó ry  n e  c h c ia ł mu d ać  ż ąd an y ch  p ie­
n iędzy , by  zem ścić  się na nim. udał 
się  w ieczorem  do b ó żn icy , zam k n ą ł 
się  w n;ej i w c iągu  nocy  sp londrow ał 
ją.

G d y  n astęp n eg o  d n ia  służba  w eszła

do w n ę trza , nie z a s ta ła  n ikogo, n a to ­
m iast u jrza ła  n a  po d ło d ze  p o ro z rz u c a ­
ne s trz ę p y  to ry , n iedopałk i pap ie ro só w

B ezbożnik  o-puścrł G ró d ek  Jag ie lloń ­
ski, u d a jąc  s ię  w n iew iadom ym  k ierun  
ku.

P o w iad o m io n y  o p ro fan ac ji b ó żn icy  
rabin  - cu d o tw ó rca  w Bełzie polecił 
żydom  w G ró d k u  Jag ie llońsk im  pośc ić  
p rzez  t rz y  dn i na z n ak  żało b y .

OpryszeH w roli żebraKa
beiczeSey napastnik schwytany

N a m ieszk an k ę  K atow ic. F ra n c iszk ę  
K ożiiko w  a  (D rz y m a ły  3) dokonano  
w czo ra i w  po łudnie  pod d rzw iam i nile 
szk an ia  napaści. Z aczep ił ja  tam  m ia­
no w ic ie  jak iś  n iezn an y  osobn ik , k tó ry  
•poprosił o ja łm u żn ę , a n ie  o trz y m a w ­
szy . w y rw a ł z ręk i to reb k ę , z aw ie ra ją

cą k ilk a d z ie s ią t z ło ty ch  go tó w k i i po1'  
czat uciekać.

Na w szc zę ty  p rz ez  p o szk o d o w an ą  
k rz y k , p rz ec h o d n ie  zaczęli pościg  i u- 
ieli r a b u s 'a, k tó ry m  o k a za ł s ie  25-lełnf 
W eihelm  R e ite r  z K atow ic. P rz e k a z a ­
no go w ład zo m  sad o w y m .

Postrzelony przez pomyłtfę
Niebezpieczna wyprawa po chróst

Z T arn . G ór d o n sza : W e w to re k  w 
p o łudn ie  n a  ko n tro li o dc inka  g ran iczn e  
go p rzo d o w n ik  s t r a ż y  g ran iczn e j Ja- 
necżko  n a tk n ą ł się na na  p rz e k ra d a ją ­
cego  się  p rzez  zie lona g ran icę  z N ie­
m iec do o P lsk i o sobnika , k tó ry  na w e 
zw an ie  do z a trz y m a n ia , ra to w a ł się u- 
c ięczk ą . K iedy w ezw an ie  n ie sk u tk o w a  
lo. od d a ł p rzo d o w n ik  Jan eczk o  s trz a ł 
do śc ig an eg o , ra n ią c  go lekko  w ra -

mie. _  . .
R annym  je s t  m ieszk an iec  R adzionkO  

w a. 16-letni F ra n c isze k  A dam ek (Ko­
paln iana  26), k tó ry  n ie  tru d n ił sie  b y ­
na jm niej p rzem y tem , a m iał jedyn ie  z a  
m iar z a o p a trz y ć  sie  w  les ie  w* c h ró s t 
na opał. O fia rę  pom yłk i o p a trz y ł dr. 
P ie trz y k  w  R ad zionkow ie, poczerń  po  
w ie rzo n o  go op iece  dom ow ników .

Młoda kobieta ofiarą mordu
M ieszkaniec  wsi W o jc ieszy n  wr gm i­

nie O żaró w , Feliks K rzy c, p rzech o ­
d ząc  dz iś ra n o  obok łanu  p szen icy , zo-

Trybunał rozjemczy odrzucił
pretensje o rentę wojenną

Trybunał rozjemczy w Bytomiu 
w ydał orzeczenie oddalające skar­
gę Teodora Gawektzyka. przeciw­
ko Państwu Polskiemu, odmawiają 
cemu mu prawa do renty wojen­
nej. Trybunał stw ierdził że roz-

Omal n e śmierć w bagnie
Straszny wypadek w pogoni za przemytnikami

W IEL U Ń , 27.6. -  Tel. wł. -  Na od­
cinku  g ran iczn y m  pod w sią  D z ie trz k o -  
w ice s tra ż n ik  z au w aży ł .p rz e k rad a ją c e  
go się  p rz em y tn ik a , k tó ry  m im o we­
z w ań  n ie  z a trz y m a ł się.

S tra ż n ik  p o gon ił za  nim , lecz w m iej 
sćow ości p e łn e j m o czarów  i bag ien  po-

Tajemnica łanu p szen iczn eg o
b aczy ł leżący  w zbożu jak iś  w iększydff 
ro zm iaró w  p rzed m io t.

Z ac iek aw io n y  K rzyc  w szed ł w z b o ­
że i s ta n ą ł, jak  w ry ty :  p rzed m io tem  
tym  b y ły  zw łoki m łodej k o b ie ty  w  
s ta n ie  d o ść  p o su n ię teg o  rozkładu.

Z aa la rm o w an a  p rzez  K rz y ca  p r z y ­
b y ła  na m ie jsce  po lic ja  z n a jb liż szeg o  
p o ste ru n k u , k tó ra  zkolei z aw iad o m .ła  
po lic ję  pow ia tow ą.

W  zab ite j ro zp o zn an o  m ieszk an k ę  
W o jć teszy n a  24-letn ią M arian n ę  J a n i ­
szew sk ą . Ja k  u sta lo n o  J a ro sz e w sk a  
znikła p rzed  pięcm  dn iam i i w tedy  to  
s ta ła  się  o fiarą  zb rodn i, bow iem  na g ło  
wie i c ie le  zab ite j u jaw n io n o  liczna  
ś lad y  c iosów , z ad a n y ch  tępam  n a rzę ­
dziem . i

S p ra w c a  zb rodn i n a raz ie  m ew iado- 
m y. 1

W e w si U trzym uje s ię  pog ło sk a , t »  
Ja ro sz e w sk a  p ad ła  o fia ra  zem sty  oa 
tle  po rach u n k ó w  rodźinn jf«4  

Ś led z tw o  w toku.

szczenią o renty n;e są chronione 
przepisami konwencji genewskiej.

Orzeczenie gow yższ ma zasad- 
nicz znaczenie w sprawach podob 
nej natury.

ścig  by! n iezw ykle  u tru d n io n y . W  pew­
nej chw ili o b y d w aj w padli w bagna. 
P rz e m y tn ik o w i u d a ło  się  zbiec, s tra ż ­
n ika n a to m ias t okoliczni m ieszk ań cy  z 
trudem  uwolnili od g ro żące  i mu śm ier­
c i w topieli. (R o).
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Skandal w Herbach
I to ma być zakład „wychowawczy" i poprawczy

Prokuratura zainteresowała sie lut ta sprawa!
Prvted paroma dniami w kilku 

dziennikach ukazała sie króciutka 
wiadomość. Donosiła ona. że urząd 
prokuratorski zalał sie stosunkami, 
panującemi w  Zakładzie popraw- 
.~vm dla nieletnich w Herbach pod 
Czestochowa.

Zanim sprawa Zakładu w Herbach 
bedzie ostatecznie wyjaśniona i usu­
nie troskę jaka rodzi sie w społe­
czeństwie z chwila, gdy staje się 
wiadomem. iż prokurator zajął się 
panujacemi tam stosunkami, zamiesz 
czarny poniżej pierwsza część me­
moriału dostarczonego w swoim cza 
sie władzom przez p. Franciszka Gą 
siorowskiego. kierownika szkoły spe 
cjalnej w Herbach pod Czestocho­
wa.

Z. W. H.— to me znak nowej ło­
dzi podwodnej, to nie nazwa no- 
wozbudowanego w Anglrji olbrzy­
ma powietrznego sterowca, to ste 
mpel. którym stemplowano ubra­
nia i bieliznę wychowanków Zak­
ładu Wychowawczego w Her­
bach, aby na wypadek ucieczki u- 
.atwić policji rozpoznanie zbiega.

Cóż to za zakład wychowawczy 
z którego wychowankowie ucieka­
li? Co ich skłaniało do tego?

Kto słyszał o „śtudizieńcu" — 
który obecnie jest pod opieką Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości i roz­
wija się podobno wspaniale, kto 
był na sztuce Lamtpla: „Bunt w za 
kładzie poprawczym", lub czytał 
przynajmniej sprawozdanie o tej 
sztuce, tern wie doskonale, że 
w XX wieku istnieją jeszcze na 
ś wiecie takie zakłady, w których 
dzieciom tam zebranym dzieje się 
czasami krzywda, której nie może 
zapobiec garstka uczciwych, ko­
chających swój zawód pracowni­
ków, znajdujących sie w takim za­

kładzie.
O krzywdzie tei wiedzą tyllho 

nieraz mury zakładów, trzęsące 
się czasami ze złości, gdy patrzą 

• na „opiekę", jaką otaczają swych 
wychowanków .opiekunowie" 

Gdyby można było tchnąć w te 
mury życie, niejeden opiekun w ta 
kim zakładzie dostałby cegłą w 
łeb...-

Gdv ta drobna, niemal codzien­
na krzywda staje się

potwornem barbarzyństwem, 
■wówczas dopiero, opinia publiczna 
grzmi!! Nikt sie jednak nie ode­
zwie. nikt nie zainteresuje się nę- 
dznem. często życiem takich zakła 
dów lub jakimś przykrym wypad­
kiem nieludzkiem i niewychowaw- 
czem, który stanie się - w takiem 
schronisku.

W Z. W. H. działy sie 
podobne wypadki jak w Studzieńcu 
było ich jednak mniej i nie były 
one tak potworne i — dlatego nie 
tak głośne.

Od czasu do czasu prasa umie­
szczała artykuliki o skandalach w 
Z. W. H. — były one jednak za sła 
be, aby poruszyć uczciwą opinję 
publiczną, która tak głęboką ugrzę 
zła w marazmie, że tylko niezwyk 
łe, ohydne, nadzwyczajne wypad­
ki zdołają ią na chwile z niego wy 
dobyć.

Nic w:ęc dziwnego, że taki Stu­
dzienice istniał i że 
•żyją. istnieją j krzywdzą dotych­

czas podobne mu zakłady.
Z. W. H. po sześcioletniem ist-. 

pieniu, a raczej wegetowaniu nie

może pochlubić sie wynikami w y­
chowawczemu gdyż są one gorzej 
niż nikłe, prawię żadne.

Czytają© raporty z dyżurów wy 
chowawczych z przed kilku lat mb 
ana stwierdzić, że poziom wycho­
wawczy zakładu obecnie jest zu­
pełnie podobny do stanu w roku 
1928—29. Jest tylko ta różnica, że 
w roku 1928 sprawcami wykro­
czeń w zakładzie byli chłopcy do­
rośli, a młodsi ich koledzy termino 
wali wówczas u nich 
uczyli się od nich wszystkiego 

złego.
Obecnie ci dawniejsi „terminato­
rzy", nie trudni wówczas do pro­
wadzenia chłopcy, którzy mieli nie 
szczęście dostać się do zakładu — 
są utrapieniem przełożonych1. W y­
kwalifikowali się na doskonałych 
łobuziaków, kłamców i sprytnych 
złodziei. W  raportach tych — skar 
żą się dyżurni wychowawcy, że 
wychowankowie nie chcą praco­
wać w warsztatach, uciekają do la

su, a uzyskane ze sprzedaży leś­
nych owoców pieniądze używają 
na grę w  karty, że popełniają u są 
siadów drobne kradzieże, że nisz­
czą majątek zakładu, wybijając 
szyby, że nie słuchają przełożo- 

i nych, buntują się, gwiżdżą, okazu 
j jąc w ten sposób niezadowolenie, 
j To samo i tak samo
i dzieje się obecnie.

Każdy zakład naukowy czy wy­
chowawczy, który zaczyna się or­
ganizować — musi przedewszyst- 
kiem mieć cel, dla którego powsta­
je. Drugą ważną rzeczą decydują­
cą w dużej mierze, o jego rozwoju 
i życiu są źródła, z których czer­
pie środki na pokrycie codziennych 
wydatków. Dalej organizacja pra­
cy naukowej i wychowawczej. I 
dobór wykwalifikowanych pracow 
ników. Warunki lokalowe oraz śro 
dowisko, w którem powstaje.

Jak te warunki wyglądały w Z. 
W. H.?

Ł

Bawiący w Warszawie ks. Mikołaj, brat króla
■ lotniczym .

Rumunji, na pokazie

W  Ameryce w esz ły  obecnie w mode nowe kostium y używane 
podczas kąpieli słonecznych a sporządzone z celefanu.

Cel, stworzenia tego zakładu byS 
piękny. Twórcom zakładu chodzi­
ło o urządzenie schroniska 
dla zbłąkanych 1 nieszczęśliwych 
bo niezdolnych do życia w społe­
czeństwie młodych istot, wykolej© 
nych obecnym ustrojem społecz­
nym, opartym na niesprawiedliwo 
ści, braku prawdziwego współczu­
cia dla bliźniego i stworzenia z 
nich prawych obywateli kraju. 

Zakład zorganizowano???
Czy zdolny jest do realizowania 

myśli i planów jego założycieli?, 
Śmiem wyrazić bardzo poważne 
wątpliwości dotyczące wychowa­
nia i przygotowania naszych chłop 
ców_ do współczesnego i przyszłe­
go życia, które staje się obecnie 
bardzo ciężkie, skomplikowane, 
wymagające od człowieka wiele 
hartu, silnie wyrobionej woli i 

trwałego prawego charakteru. 
Pisząc o warunkach, które są 

niezbędne przy tworzeniu takiego 
zakładu, postawiłem na drugieni 
miejscu sprawę materialna. Uwa­
żam ją za jedną z najważniejszych 

Dochody: zakładu w Herbach by 
ły  prócz pierwszych lat możli­
wych, przez cały czas późniejszy, 
minimalne, ostatnie zaś dwa 
lata z powodu rozrastającego sie 
kryzysu i złego administrowania 
•zakładem—*tały się katastrofalne. 
Kasa zakładowa jest iuż oddawna 
tak :

przeraźliwie pustą, 
że nawet „pustkami" nie świeci. •' ‘ 

Instytucje, które mają obowiązek 
płacić za swych chłopców, wszeł- 
kiemi możliwemu i niemożliwemi 
sposobami starają się od tego obo­
wiązku „wyłgać", a gdy im się to 
n:e udaje, zabierają chłopców z za 
kładu, aby później wyrzucić ich na 
bruk. ,

Z liczby chłopców, która w la­
tach ubiegłych sięgała setki i mia­
ła tendencję do wzrostu, pozosta­
ła obecnie liczba 47, z wyraźną ten 
dencją zniżkowa.

Z powodu bardzo nikłych wpły­
wów — oraz braku większej sub­
wencji ze strony Ministerstwa O- 
pieki Społecznej dyrekcja zakładu 
nie jest w stanie pokrywać regular 
nie koniecznych wydatków związa 
nych z prowadzeniem zakładu. 
Chłopcy są niedostatecznie ubrani, 
brak pieniędzy na kupno niezbęd­
nych pomocy wychowawczych i 
naukowych. Personel jest nieopła- 
cany regularnie już od dw,u lat, ą 
zaległości wynoszą obecnie kłllka 
miesięcy.

Personel zakładu nie licząc gro­
na nauczycielskiego, które jest na 
•etatach państwowych (3 etaty), li­
czy 12 osób.

Zdawałoby się, że taki personel 
wystarcza w zupełności do dobrej 
i celowej organizacji pracy. Z przy 
krością stwierdzam, że tak nie jest, 
gdyż prócz ilości, ważniejszą jest 

jakość personelu, 
jego kwalifikacje, jego zamiłowa­
nie do tego rodzaju pracy.

Na stanowiska wychowawców 
angażowano dotychczas ludzi bez 
określonego zawodu, ludzi, którzy 
z braku innej, posady przyjmowali 
to trudne i odpowiedzialne stano­
wisko, nie mając często nie tylk© 
„zielonego", ale kompletnie żadne­
go pojęcia o wychowaniu.

(Dalszy ciąg jutrbh , >-
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S a c h a ry n ia rz e  w  roli półgłówków
Niezwykła metoda obronna przed

Na w c z o ra jsz e j ro z p ra w ie  z a ra z  na  
w s tę p  e p rzew o d n iczący  o s tro  z a re a ­
g o w a ł na m edość pełne  szacu n k u  za­
c h o w an ie  s ie ad w. G uzego w obec try  
Ł unalu . do  k tó reg o  p rzem aw ia ł sie ­
dząc , P rz e w o d n icz ąc y  w raz-e pono- 
w .en  a sie tak iego  w y p ad k u  zag roz i! 
a d w o k a to w i g rzy w n am i 

G łów ny  w spólnik  Ż m igroda, M ax Sa 
pe r, usiłuje rob ić  z s ebie p rzed  sądem  
cz ło w iek a  zgnęb ionego , n ieszczęś liw e ­
go , lub n aw et lekko n iepoczy ta lnego . 
Zez-naje głosem  cichym , tak , że p rz e ­
w o d n iczący  poleca mu usiąść na k rz e ­
śle  w b ezp o śred n ie j bliskości try b u n a ­
łu

Nie umie on rzekom o ani pisać, ant 
c z y ta ć , n em niej jednak, jak  się potem  
o k a za ło  p ro w ad ził w B ytom iu k a n to r 
w y m ian y  i podp sy w a ł w eksle. W  pew  
nej chw ili o sk a rżo n y  prosi, aby  mu ze 
zwolomo na zezn aw an ie  w języku  me 
łn ieckim , bow iem  n e m ówi d o b rze  po 
po lsku  i s łab o  rozum ie jęz y k  polski. 
Ż ądan ie  to  w yw ołu je  o czyw iście  zdzi­
w ien ie , jeżeli zw aży ć , że S a p e r  p rzez  ‘ 

35 lat m ieszkał z Z agłębiu  D ąb ro w - 
sk iem  i dop ero  od 1919 r. p rz e b y w a  w 
B y tom  u.

W y k ręc a  on się rów nież, jak  m oże, 
tw ie rd z i, że um ow y z sy n d y k a tem  sa- 
c b a ry n o w y m  n e c zy ta ł, bo nie umie. 
że  nie wiedziały co podpisuje. P ro k u ­
ra to r  w y k rę ty  te zbi.ia, s tw ie rd z a ją c , 
że  podczas by tnośc i w w :ęz emu S a­
p e r p ros ł o gazety .

Podobn e, jak Żmigród, twierdzi on, 
że postanowienia umowy były tylko 
pozorem. . w e r d z ’ on. że sacharynę 
transportowano do Habeisschwerdt ko 
ło Kładzka. skąd drobni przemytnicy 
przenosili ia do Czechosłowacji.

W  ogniu  p y tań  p ro k u ra to ra  dr. S tan  
k iew ic za  i rz ec zn ik a  sk a rb u  p ań stw a , 
a d w  w in ia rsk ie g o , s tw ie rd z a  S ap er,

•ze d la teg o  rzekom o nie sp rz ed a w a ł 
s a c h a ry n y  do Po lsk i, bo g d y b y  chciał 
b y ł to czyn ić, m u sia łb y  p łac ić  w y ż ­
sze  cenv .

P y ta n ie  to, ro zw in ię te  p rz ez  w o ta n - 
to w  dr. L e n e rta  i dr. K ow alsk iego , 
o r ien tu je  osk arżo n eg o , iż z ro b ił gatfę  
i w y co fu je  sie  w ob ec  teg o  na ca łe j li­
nii.

W  od p o w ied ziach  tego  osk arżo n eg o , 
ja k  i n a stęp n y ch , u d erza , że  n ie odp o ­
w iad a ją  oni n igdy  w p ro s t p o zy ty w n ie  
lub n eg aty w n ie , a  z aw sze  na p y tan ie  

.— py tan iem .
W c z o ra js z y  dzień n ie b y ł jed n ak  

sz c zę ś liw y  dla o sk arżo n y ch . U derza - 
jącem i b y ły  w y ja śn ien ia  S a p e ra  od ­
nośn ie  p o lityk i cen  sy n d y k a tu  sach a- 
ry n o w e g o  na p y tan ia  adw . W in ia rsk ie  
go. S a p e r  s tw ie rd z ił w  nich, że  do 
P o lsk i n ie  m ógł sp rzed aw ać , bo  n ie 
w olno m u b y ło  b ra ć  w y ż sz y c h  nad 
usta lo n e  cen, w y n o szą cy c h  oko ło  3 
d o la ry  z a  klg. sa c h a ry n y  i o trz y m y ­
w a ł ty lk o  z  teg o  5 p roc . od  ob ro tu , 
p o d czas k ied y  do C zech o sło w acji m ógł 
b ra ć  c en y  dow olne i z a ra b ia ł w ó w ­
c z a s  m ark ę  50 f. do 2 m arek , tw ie rd z i 
jed n ak , że  ko n tro li n ad  tern  nie b y ło  
ż ad n e j i że  p o b ie ra ł w o b ec  teg o  n o r­
m aln a  p ro w iz je , ja k g d y b y  sp rz ed a w a ł 
do  P olsk i.

N ajm niej sk o m p ro m ito w an y m  w  tej 
sam ej a fe rz e  w y g la d a  K arol S ap e r, sio 
s trz e n ie c  o sk a rżo n eg o  M aksa. 21-letui 
m łodzian , k tó ry  s ta ra  sie  udow odnić , 
że  p rz e z  c a ły  cza s p rz e b y w a ł na  s tu ­
d iach  i po sad z ie  w  B erlin ie . P rz e ­
s łu ch an ie  jego  n ie w nosi do sp ra w y  
nic now ego .

P rz e s łu c h a n i ko le ino  k u p c y  N asie l­
sk i, B agno. L u b o w sk i i H alpern , n ie 
p rz y z n a ją  się  do w iny , s ta ra ją c  się 
ró w n ież  w y w rz e ć  n a  try b u n a le  w ra ż e  
n ie k o m p le tn y ch  n iedo jdów .

N asielski, k tó ry  p o siad a  fa b ry c z k ę  
w  Ł odzi i z a jm o w ał sie  poc ichu  sp e ­
d y c ja  to w a ró w , a  z  k tó reg o  tele fonu  
p rz ep ro w a d z an o  c ze s te  k o n fe re n c je  z 
B y tom iem  na  tem a t d o sta w  sa c h a ry -  
now ych , o św iad cza , iż czyn ili to  kup­
cy, k tó ry m  u dzie la ł u  sieb ie  gościny . 
Nie p rzy p o m in a  sob ie  ich  n a zw isk  i 
nie w ie, gdzie  s ta le  zam ieszk u ją . W  
toku  p rzes łu ch iw an ia  tęgo  o sk a rżo n e ­
go m iał m ie isce  p rz y  -pytaniach p ro k u  
ra to ra  z ab a w n y  dialog , św ia d c zą cy  o

n astaw ien iu  sie  o sk a rżo n y c h  do sp ra ­
w y :

—  C zy  o sk a rżo n y  p isa ł k ied y  do Sa 
p e ra ?

—  Nie, n ig d y !
—  A m oże k a r tk ę ?
—  T ak ż e  nie.

A g d y b y m  panu  p o k aza ł tę k a r t ­
k ę?

—  T o  co innego...
O sk a rż o n y  B agno  odpow iada dość 

rz ec zo w o  na  p y tan ia , co do k tó ry ch  
nie c z u je  o b aw y . K iedy  jed n a k że  po ­
c z y n a ją  sie  sy p ać  p y tan ia  u rok . dr. 
S ta n k ie w ic za  i ad w . W in ia rsk ieg o , nie

W czoraj rozpoczął się w W ar­
szawskim sądzie okręgowym od- 
dawna zapowiedz'any proces baro­
na S tańsław a Rosenwerth - Ró­
życzki.

Baron Różyczka-Rosenwerth o- 
skarżony jest o to, iż jako prezes

Organa śląskiej s-traży granicz­
nej w. Katowicach uzyskały przed 
niedawnym czasem ’informację, iż 
szereg kolejarzy trudni się zawo­
dowo przemytem z Niemiec roz­
maitych artykułów.

Na podstawie długotrwałych ob­
serwacji udało się ustalić, że, na 
czele szajki przemytników koleja­
rzy stał kierowca parowozu, Józef 
Krzykała. zamieszkały przy ul. 
Zatorskiej 3 w Katowicach, co do­
prowadziło do ujęcia go onegdaj w 
chwili gdy powracał ze służby do 
domu. P onew aż tusza Krzykały 
w ydaw ała się wywiadowcom stra 
ży granicznej podejrzana, przepro­
wadzono u niego rewizje osobistą 
w czasie którei znaleziono 113 par 
pończoch jedwabnych, któremi 
Krzykała był okręcony, oraz 5 kg.

N a n ie z w y k ły  p o m y sł w p ad ł d y re k to r  
k a to w ick ie j kaw iarn i ,.A s'tórja‘‘ p. W a ­
len ty  R y b k a .

C h cąc  z jednej s tro n y  p rz y jś ć  z po­
m ocą  pop u larn y m  w  K ato w icach  ze­
spo łom  p o d w ó rzo w y ch  o rk ies tr , z d ru  
giej z a ś  s tro n y  z g o to w ać  pub liczn o ści 
k aw ia rn ian e j n iez w y k ła  a tra k c je  u rz ą ­
dza w  dniu dzisie jszym , t. j. w  ś ro d ę  
k o n k u rs o rk ie s tr  b e z ro b o tn y ch  m u zy ­
k a n tó w  p o d w ó rzo w y ch , k tó ry c h  o s ta t­
nio n am n o ży ło  się b a rd zo  w ielu.

T y ch  n iez w y k ły ch  ..k o n certan tó w " , 
sk ła d a jąc y c h  sję z sk rzy p k ó w , sak so fo  
nistów,' h a rm o ń is tó w  i śp iew ak ó w  go­
śc ić  b ę d z ie  p o p u la rn a  k a w ia rn ia , z a ś  
sędz iam i konkiursqw em i będzie  publicz­
ność.
... K o n cert rozp o czn ie  się o g. 4 po poi. 

i trw a ć  będ zie  do godz. 1 ze  zm ianą 
co k w a d ran s , z ap isa ło  s«ię bow iem  po ­
nad  20 z e sp o łó w  p rz e ró ż n y c h  Gustfc-

U  stan sptczynku
J a k  donosi P A T -iczn a  p o z o s ta jąc y  w  

s ta n ie  n ieczynnym - d r. W itó łd  B a n a sz -  
k iew jcz, n acz . w y d z . kom unikac ji SIS. 
U r z ę d u . W o jew ó d zk ieg o  p rzen ies io n y  

z o s ta ł w  s ta n  spoczynku .

d o sły sz y , n ie rozum ie  i o dpow iedzi je ­
go p rz e c z ą  logice. N ie m oże się  z  nim  
n a w e t u p o ra ć  b a rd zo  en erg icz n y  sę ­
dzia, dr. K ow alski. N a p rzy k ła d  n a  py  
tanie, ile k o ń  m a nóg, o dpow iada, że  
nie w ie . A w e d łu g  p ro to k ó łu  sę d z ie ­
go śled czeg o  na analo g iczn e  p y tan ie  
o d pow iedział, ż e  4 p lus 2 czy li razem  
6 nóg m a koń.

H a lp ern  sk a z a n y  w ra z  z L ubow sk im  
za p rz e m y t sa c h a ry n y  p rz ez  sąd  w  
K rakow ie, o św iad cza , iż zna  go  ty lk o  
z w id zen ia  i n ig d y  z  nim  nic w sp ó ln e ­
go nie m iał...

W  czasie  p rz ep ro w a d z o n e j u n iego

zarządu Podlaskiej W ytwórni Sa­
molotów S. A., przedsiębiorstwa 
subwencjonowanego przez skarb 
państwa, w ykorzystał swoje sta­
nowisko na szkodę tej instytucji, 
sprzedając wytwórni swój mają- 
ten majątek za 1.500.000 zł.

kamieni do zapalniczek. Towar ten 
przewiózł Krzykała na parowozie 
z Bytomia.

W  toku dochodzeń przemytnik 
tłomaczył s!ę. Łż paczki z towarem 
znalazł zagrzebane w piasku w 
Załężu. Tłomaczaniu temu jednak 
n'e dano wiary, albowiem liczne 
dowody przem awiały za tern, iż 
trudnił s ’ę on przemytem także i 
innych artykułów i to od, dłuższe­
go czasu. Zakwestionowane przed 
mioty oddano urzędowi celnemu, 
zaś protokół karny przekazano dy­
rekcji kolejowej w Katowicach..

Dodać należy, iż Krzykała, jako 
kierownik parowozu, jest bardzo 
dobrze płatnym urzędnikiem pań­
stwowym.. co przemawia przeciw­
ko niemu, iż jako taki działał na

w y s tę p u je  rów n ież  i p łe ć  n ad o b n a : sio 
s t ry  R óża i. O ły f e  M alików ny.

D y re k c ja  k aw ia rn i p rz e z n a c z y ła  d la 
zw y c ię zc ó w  3 n a g ro d y  (100,. 50 A  „25 
zł.), o ra z  k ażd y  z .,k o n e e rtan tó w “ o- 
trzyim a ob iad  i w y n a g ro d ze n ie  w  k w o ­
cie 3 zł. Na zak o ń czen ie  w sz y sc y  kon- 
c e rtan c i ma.ią o d eg rać  w kom plec ie  
w spó ln ie  jak iś  u tw ó r.

S ło w em  — ko n k u rs  n iez w y k ły , u ro z ­
m aico n y  i c iek aw y , zbudził on też  w iel 
k ie  z a in te re so w a n ie  za ró w n o  w śró d  
m elom anów  i s ta ły ch  b y w a lcó w  k a ­
w ia rn i, jaik i b e a ro b o tay c h  m u zy k an ­
tów . to).

Przez podtiop
d o  . . .c h le w a

Z T arn o w sk ich  G ór donosi (R ):
O negdajszeij n o c y  w łam ali się n iezn a  

ni sp ra w c y  po uiprzedniem  w y łam an iu  
d z iu ry  w  m u rze  do ch lew a  -W incente­
go F ranczy ika w  N ow em  C iiechie  (P ił­
sudsk ieg o  5) skW a,d zab ra li 5 kur, z aś  
z szo p y  3 k ró lik i ogólnej w a r to śc i 23 
zł.

Jak o  sp ra w c y  w łam an ia  p o d e jrz an i 
są  w łó c zę d zy , k tó rz y  sa  p ra w d z iw ą  
p lag a  g o sp o d a rzy .

sadem
p rz e d  a re sz to w a n ie m  rew iz ji, zn a lez io  
no u k ry te  w  w y d rą ż o n e j n o d ze  o d  
s to łk a  w  kuchni, k am ien ie  do zapaln i*  
czek  i sa c h a ry n ę . Na ro z p ra w ie  tło*  
m aczy  sie, ż e  w z ią ł to  w  z a s ta w  za; 
u dz ie lo n a  n iezn an e j o so b ie  p o ż y cz k ę . 
D laczego  tam  a k u ra tn ie  te  rz e c z y  sch o  
w a ł i sk a d  sie ten  sch o w ek  w zią ł, nie; 
m ów i. I on  ró w n ież  z a s ła n ia  sie  s ła b a  
pam iecia.

J a k  sie  zd a je , n a jw ię k sz a  sen sac ję , 
w ed łu g  zap o w ied zi o b ro n y  i o sk a rż e ­
nia, p rz y n io są  zezn an ia  św iad k ó w , d t  
k tó ry ch  p rz es łu c h iw an ia  p rz y s tąp i sąU  
d z is ie jsze j ś ro d y .

Majątek ten. zdaniem ekspertów, 
przedstawiał istotną w artość odl 
105.000 do 250.000 złotych. Polska 
W ytwórnia Samolotów poniosła 
szkodę przez umniejszenie jej ma­
jątku o przeszło miljon złotych. i

Ponadto baron Różyczka oskar­
żony jest o pomieszczenie w bi­
lansie Polskiej W ytwórni Samolo­
tów za 1930 rok fałszywych da­
nych co do wysokości kapitału 
akcyjnego. Wprowadzono tam po­
zycję 2 mil jony złotych, gdy w, 
rzeczywistości kapitał wynosili 
wszystkiego jeden miłjon złotych*

W reszcie baronowi Różyczce * 
Rosenwerthowi zarzuca się, iż wj 
celu osiągnięcia korzyści majątko­
wej dla Podlaskiej W ytwórni Sa­
molotów, której był głównym ak­
cjonariuszem, oszukał Minister­
stwo Spraw Wojskowych na su­
mę 600.000 złotych, manipulując! 
wekslem, wystawionym przez Po­
dlaską W ytwórnię z żyrem  firmy! 
Fraget. Zata ł bowiem oskarżony* 
że żyrant odpowiadał za ten wek­
sel jedynie do sumy 10.000 złotych*

Suma inwestyeyj przewyższała’ 
kapitał akcyjny, gdyż sięgała 5 
mil jonów złotych. Mimo tak w yso­
kich _ zaliczek spółka stale się u- 
skarżata na brak kapitału obroto­
wego. Jedna z przyczyn tego stanu 
rzeczy była fatalna gospodarka 
dyrektora zarządzającego Jana’ 
Czerwińskiego.

Rosenwerth traktował w ytw ór­
nie jako swoją własność, nie ba­
cząc na olbrzymie sumy. zaangażo 
wane przez skarb państwa.

Zaplątawszy się w interesy, Ro­
senw erth zwrócił sie sam do Mini­
sterstw a Spraw Wojskowych, k tó ­
re przejęło fabrykę, ustanawiając 
zarząd z ramienia Wojskowego Za 
kładu Zaopatrywania Aerouautyki,

Ministerstwo stanęło na stanowi­
sku konieczności ratowania w y­
twórni. Usunięto dyrektora Czer­
wińskiego, na którego miejsce 
wszedł mąż zaufania M.S.Wojsk* 
płk. Zajączkowski i on to w łaśnie 
w ykrył popełnione nadużycia.

Sąd po naradzie zdecydował nie 
dopuścić powództwa cywilnego 
skarbu państwa na sumę 600.000 
złotych, natomiast dopuścić pod 
rozpoznanie powództwo, wniesione 
przez PW S.

Obrona wystąpiła z wnioskiem 
o odroczenie sprawy, wobec nie­
stawiennictwa szefa lotnictwa woj 
skowego płk. Rayskiego, powołane 
go w charakterze świadka ora* 
nieobecności kilku innych je»s®c*  ̂
świadków

Państwowe miljony do u/łasnej kieszeni
Pan Rosenwerth-RóżyczRa na ławie oskarżonych

K erowca parowozu przemyto k em
Omotanego tow arem  ujęto na gorącym  uczynku

szkodę skarbu państwa.
) ; * :l --------------------------------------------

Niebywała sensacja Katowic
Konkurs muzykantów podwórzowych w Astorji

ków , H an y só w , Zeffiików. a w śró d  nich
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10KNACHERZY
„Szef11 w p a try w a ł  sie bacznie w  tw arz 

Człowieka, k tó ry  go śledził tego w ieczoru 
z  placu w yśc gów , aż do knajpy  na B ed n a r  

jskiej. T eraz  przypominał sobie dokładnie, 
Se osobnik ów  m ał w reku laskę i to w łaś-  
jnie laskę „Kulawego K azika1*, 
f P rz y p a r ty  do muru agent bo k m ach eró w  
Syykręcał się jak mógł. Nie chciał się 
p rzyznać ,  że to właśnie on bv ł  w  tej knaj­
pie, w  której dokonano napadu na „Szefa14, 
a  już ży w o  zaprzeczał, jakoby on osobi- 
iście m ał poranić go. Tern nie mniej po- 
Jicja postanow iła  a resz tow ać w szystk ich . 
i D w iem a taksów kam i przew ieziono ich 
rdo kom  sariatu, gdzie rozpoczęło sie żm ud­
ne badanie.
i W  czasie gdy  „Szef11 w raz z podkom isa­
rzem  przesłuchiw ali za trzym anych , do ga- 
Irnietu wszedł policjant i zam eldow ał:

—  P an ie  komisarzu, p rzyszed ł iaikiś m a- 
}y  chłopak, gazeciarz i chc ia łby  powie- 
Szieć coś panu kom isarzow i właśnie w tej 
Spraw  e. która tutaj sie bada.
) Kom isarz kazał usunąć oskarżonego  z 
pow ro tem  do celi aresztu i polecił w p ro ­
w adz ić  chłopca.

B y ł to Kostuś.
/  Kom isarz znał go już z widzenia, któż 
fcowiem w  m eście nie znał tego chłopca- 
frygi.

\ ■— Co powiesz now ego, mói ch łopcze?
•— P roszę  pana komisarza, ia p rzy sze ­

d łem  tutaj w takiej spraw ie: S ta łem  sobie, 
jak  zw ykle przed wejściem na w yścigi i 
sp rzedaw ałem  gazety , aż tu nagle słyszę, 
Jak przy  mnie rozmawia dw ueh m ężczyzn .

Jeden  mówi do drug:eg*>:
, W iesz, że „Szef11 już jest zrobiony. 
/Teraz trzeba spuścić lanie .tem u żokiejowi 
M atraszow i, k tó ry  ciągle k aw a ły  nam  róż- 
tie w y r a b a .

A ten drugi na to odpowiedział:
+ 1— W łaśnie , właśnie, c h c a łe m  ci to sa­
m o  powiedzieć. T rz eb ab v  dać znać o 
tern „naszym 11. Oni tam jeszcze siedzą, ja 
'do nich za raz  póide.

Jak  ci dwaj m ężczyźni pożegnali się, fo 
Ja zaraz wsiadłem w tram w aj razem  z tym, 
ćo  obiecał „kogoś11 zawiadom ić o tem. że 
pobiją M atrasza. Jechałem  za nim aż na 
N ow y  Św iat.  P o tem  wszedłem  za n m  do 
tej restauracji,  tam on sie spyta ł o tych 
panów  z czw arteg o  gabinetu, a iak mu 
ke lner odpowiedział, że już ich Dolicja za ­
b ra ła  do dziesiątki, to czem predzei m yknął 
na  schody i wiecej go nie zobaczyłem. 
,Więc pomyślałem sobie, że pewnie w  dzie­
s ią tym  kom sarjac;e będę mógł pow iedzieć 
o wszystkietn.

/ —  To istotnie bardzo c iekaw e —  rzekł 
kom isarz. — A poznałbyś chłopcze tego, 
z a  k tó rym  jecha łeś?

—  O. naw et bardzo dobrze.
Komisarz kazał w prow adz ić  w szystk ich  

pięciu za trzym anych . Chłopiec patrzy ł

każdem u z nich prosto  w oczy i do każde­
go p raw ie  uśmiechał sie.

—  C zem u się śmiejesz —  zapy ta ł  kom i­
sarz  zniecierpliwiony.

—  Bo ja tych w szystk ich  szanow nych 
pan ó w  znam. W iduję ich ciągle przecież 
koło  w yścigów , to są  same „boczki11, ale 
tego  tutaj niema. Tam ten zwiał.

Komisarz zw rócił sie zkolei do z a tr z y ­
m anych .

—  P ro szę  się p rzyznać odrazu. M am  
wiadomości, że oprócz napadu na tego pa­
na (tu ©kie m w skazał na „Szefa11) mieliście 
także dokonać napadu na żokieia M atra ­
sza . Nie znam tylko m otyw ów , może mi 
powiecie, czy to z zemsty, czy to z innego 
jakiego pow odu.

Bokm acherzy  pa trzy li  jeden na drug ego, 
tw a rze  ich w y ra ż a ły  zdziwienie.

—  Nic podobnego nie było w naszych 
zam iarach; zresztą, jeśli chodzi o tego p a­
na, to także wcale nie zamierzaliśm y go 
napadać. P an  „S zef11, o ile nam wiadomo, 
lubi gotóweczkę, wiec che eliśmy mu dać 
pożyczkę, a że sie pew no z radości urżnął 
i k toś  mu g łow ę kijem pokancerował, to 
już nie nasza rzecz.

„Szef11 ledwie się p o w s trz y m y w a ł ,  aże­
b y  n e odpowiedzieć na te cyniczne s ło w a  
s tarego  w yjadacza wyścigow ego.

Kom isarz jednak skarć:} go w zrokiem , 
a za chwilę zw rócił sie znowu do za trzy ­
m anych .

—  T em  niemniej musze oddać w as do 
urzędu  śledczego, a s tam tąd w rece p ro ­
kura tora . O ba  zarzu ty  są bardzo poważne 
i ja ich sam  rozs trzygnąć  nie mam praw a. 
Z w racam  u w a g ę  tylko, że przyznanie się 
do w iny  odrazu w p ierw szei fazie ś ledz­
tw a znakomicie w p ły w a  na zmniejszenie 
w y m  aru  kary.

—  Ale my, panie komisarzu, nie m am y 
się do czego p rzyznaw ać .

P o  sporządzeniu protokołu w szystk ich  
a resz to w an y ch  odesłano do urzędu śled­
czego, gdzie znow u podieto badania. 

W e zw a n o  także i M atrasza.
Żokiej zupełnie nie w iedział o p lan o w a­

nym  na siebie napadzie, a co gorsza, ca łą  
historie uw ażał za w y m y sł  Kostka, k tó ry  
w ten sposób chciał zrobić sensację. Mi­
mo to skonfrontow ano go z za trzym anym i.  

M atrasz niczego n e rozumiał. 
B okm acherzy  także byli pewni siebie, a 

kiedy zapytano ich w czas e konfrontacji, 
o kw estję  p o b c ia  M atrasza. jeden z nich 
rzekł:

— Panie komisarzu, co mv go m am y 
bić, czy nie dosyć go b:ie ta iego pani. 
P rzec ież  to szatan nie kobieta.

M atrasz  z p  eściami chciał rzucić się na 
m ówiącego, ale pow strzym ano  go.

—  O jakiej pani pan mówi — indagował 
komisarz.

—  O  lej pani Ricie, czy  iak ia tam n az y ­
wają. T rz e b a  w szystko  zbadać zan m się

„SYPIA11
ludziom zacznie s taw iać  zarzu ty , w bok­
m acherów  to stale jeździcie jak w łyse 
konie, a jak taka paniusia codzienn e robi 
takie kombinacje, że aż sie całe wyścigi 
trzęsą, to do n ej nie umiecie, albo nie 
chcecie się dobrać. Taka  Już sprawiedli­
w ość jest na świecie.

— Nie użalaj sie tak pan nad sobą —* 
gromił k o m s a rz  mówiącego. — Lepiej po­
wiedz pan wszystko, co pan wie o  tej pani.

—  Ano wiem tylko tyle, że iu-ż trzecią 
gonitwę ze sw oją  stajnią kombinuje. J e sz ­
cze n gdzie tyle koni nie bvło dopingowa­
nych  co w stajni pana O rłow skiego. To aż 
w styd , żeby taka stajnia była. P ra w d z i ­
wa, jedna z najuczciwszych, aż tu raptem 
konie fiksują. P rzy  każdym  biegu kant. 
Albo, każe trenerow i kou a w oda napoić 
tak, że zaraz p rzyb ie ra  wagi i p rz eg ry ­
wa wyścig, albo jak jej nie zapłacą, to da 
taką szprycę koniowi, że biedna chabeta 
leci jaik w arja t.  Wie pan, panie komisarzu, 
ona ostatnio dostała taki proszek, jeszcze 
pan pew no o nim nie s łyszał. Smaruje  się 
nim siodełko pod spodem. P roszek jest 
ciemny, nie znać go wcale i koń go z p o ­
czątku nie czuje, ale jak żokiei na n m  sią­
dzie, jak się pod siodłem skó ra  zagrzeje, 
a żok ej zaczyna jechać, to konia tak s w ę ­
dzi i tak pali, że poprostu szkapa nie wie, 
co ze sobą począć, gdzie sie schować, czy 
s tanąć  czy iść. No i najcześciei leci jak 
w arja tka  i w y g ry w a  wyścig. Tak to wi­
dzi pan komisarz kombinacie robi s ę te ­
raz na torze bez bokm acherów . Bokm a- 
cher, że przyjmie te 100 złotych, czy ty ­
siąc, to zaraz huzia na niego, ale iak pano­
wie rob ą g randy  na torze. to nic się nig­
dy żadnemu nie mówi.

— Ale w łaściw ie jaki to ma w szystko 
zw iązek  z M atraszem  — indagował dalej 
kom isarz?

— Ano ta k :, że M atrasz iak sie dow ie­
dział o ty m  proszku, to zupełnie nie chciał 
jechać w wyścigu. Żądał, żeby tego konia 
w ycofać i w tedy  ta pani zawołała  go za 
paaddock i tak zbiła <po gebie, że aż serce  
się krajało  tym, k tó rzy  na to patrzyli.

M atrasz blady do tychczas  — poczerw ie­
niał.

— C zy  to p raw d a  ' :  co mówi ten osob­
nik? — zapy ta ł  komisarz.

— To już sp raw a  jest chyba p ryw a tna  
moja, skoro nie dałem o tem  znać policji, 
to pew no nie chcę, żeby o tem wiedziano. 
Albo też. że to w szystko  nieprawda.

B okm acherów  o d s taw  ono do celi. M a­
trasz zwolniony został natychm iast. Ale 
w urzedzie ś ledczym  głęboko zas tanaw ia­
no sie nad tą całą sp raw a.

Nazwisko Rity już nie Doraz p ie rw szy  
w pad ło  w rece pol cii.

Postanow iono  tvm  razem działać ener­
gicznie i wezwrać do urzędu zarów no pa­
nią von Deloff. jak i pana O rłow skiego .

(D alszy ciąg jutro)
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Cud świętego Bernarda
Miasto, gdzie  świetny napój i r p j ta  z  pod ziem i

Grodzisk...' O istnieniu te] miej­
scowości, podobnie jak Okoeima, 
wiemy dzięki tylko — piwu grodzi­
skiemu, mającemu ustaloną sławę 
nietylko w całej Polsce, ale daleko 
poza jej granicami, bo nawet w A- 
rneryce, Japonii, Chinach i Austra­
lii! Ba, w Afryce także!

A warto może przypatrzeć się 
nieco bliżej samemu miastu. Znaj­
duje się w Wielkopolsce, w pobli­
żu Poznania. Gród stary, bo jako 
miasto królewskie, wywodzący się 

z roku 1303, 
a zatem liczący w tej chwili lat 
630. Zwał sie wtedy: Grodzisko.

W tym to Grodzisku — jak głosi 
podanie miejscowe, przed wielu, 
wielu laty, bo w wieku 15-tym, 
przeżywano straszliwa plagę w Po 
staci długotrwałej posuchy, tak 
wielkiej, że w całej okolicy powy­
sychały wszystkie studnie i ludność

Środa

28
fzenw. 1933

D ziś: Ireneusza. 
Jutro: Piotra.
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Karttt> z jtgtendurra

Konferencja 
rozbrofessiowa

U tkn ęła  sp ra w a  rozbro jen ia .
B o w iem  stw o rzo n o  k w e s tię  sporna: 
D o jrzan o  w  broni d w a  odcienia  —

T a  je s t  za c ze p n ą . ta  odporna!
T aką  arm atą  s ię  napada,
A  taka. s ię  w y łą c zn ie  broni,
W  te j  pacyfizm u  le ż y  zdrada .
A ta  zn ó w  p o k ó j d zie ln ie  chroni... 
t e  k a żd a  z a ś  na d y s ta n s  s trz e la  
I pole trupem  u siać m oże,
T o  ju ż p o d rzęd n a  bagatela  
I nie g ra  ona ro li w  spo rze .

T . P ndlow skt.

dosłownie marła z pragnienia. Nie­
szczęśliwi grodziszczanie zanosili 
błagalne modły o zmiłowanie i wte 
dy

stal sie cud.
Nad miastem ukazała się postać 
świętego Bernar.va, a równocześnie 
w mieście wytrysnęło kilka bardzo 
obfitych źródeł. Ludność była ura 
towana.

Największą intensywnością od­
znaczało sie jedno z tych źródeł, 
znajdujące się w samym rynku, a 
woda z niego miała smak dziwnie 
odżywczy. Ujęte w studnię, źródło 
to nazwano

„studnia św. Bernarda" — 
do dziś dnia widzimy je na rynku 
grodziskim.

Odegrała jednak „studnia św. 
Bernarda" inną jeszcze, kto wie czy 
nie ważniejsza role w historii Gro­
dziska. Oto grono przebywających 
w wieku 15-tym w tem mieście 
Czechów, wpadło na pomysł uży­
cia wody cudownego źródła 

do wyrobu piwa.
Próba udała się nadspodziewanie 
dobrze, a zachwyceni grodziszcza­
nie, z wdzięczności zanieśli pierw­
szą beczkę do 'klasztoru OO. Ber­
nardynów — i od tej pory zwyczaj 
ten trwa corocznie po dzień dzi­
siejszy.

Naturalnie, wyrób piwa grodzis­
kiego odbywa sie dziś w sposób 
zupełnie nowoczesny i na wielką 
skalę, tak, że browar stanowi sdów 
ny ośrodek przemysłu miejscowego 
i kto wie czy nie

podstawę bogactwa miasta, 
liczącego w tej chwili 6315 miesz­
kańców i — pomimo zniesienia w 
ostatnich czasach starostwa sta­
nowiącego najważniejszy punkt dla 
całej okolicy.

Nie jest zresztą Grodzisk m;eści- 
ną bylejaka, mimo tak stosunkowo 
nielicznej ludności. Ma wspaniale 
urządzona bekoniarnię, największą

w Polsce, ma własna elektrownię, 
dalej gimnazjum koedukacyjne, szpi 
ta ł miejski, dom starców i t. p. in­
stytucje, o  jakich marzy niejedno 
z większych miast w innej dzielni- J 
ey Polski.

PM m iljsifsfral
p ©

BERLIN, 27.6. W fabryce su row ców  
garbarskich pod L-nbeką wybuchł w eź  oj 
rai w ielk i pożar. Sk łady sp łon ęły  do* 
szczeln ie . Szkody w yn oszą  p ó l miliom 
na marek. W edług przypuszczeń , po- 
żar  p ow sta ł skutkiem krótkiego sp ięć  
cia. j

i  sErachir przid Eustrzcią kasy pilnng
Kasjer Ksiądz utopii się w stawie

W  mb. poniedziałek objął urzędo­
wanie nowomianowany kom sa- 
ryczny nacz. gminy Grzbielą, zna­
ny na terenie Śląska dz ałacz har­
cerski. Ponieważ wybrany przez 
radę grona ita stanowisko naczel­
nika gminy p. Gcrlotka nie został 
zatwierdzony przez władzę p. sta­
rosta pow. pszczyńskiego dr. Ja­
rosz wprowadz i w urzędowanie 
d . Grzbielę.

W dniu tym miała się odbyć 
lustracja biur gminnych, 

a m. in. i kasy gminnej. Gdy o- 
beony przy ceremonii wprowadze­
nia na urząd lustrator starościń­
ski i nacz. Grzbiela zażądali od bas 
jera gminnego Stanisława Księdza 

okazania ksiąg kasowych, 
Ks!ądz oświadczył, że zapomniał 
klaczy od kasy w mieszkaniu wo­
bec czego
prosił o zezwolenie udania się do 

domu
w Kostucha: e.

Niczego złego n:e przeczuwają­
cy przełożeni zezwolili Księdzu na 
opuszczenie biur: kiedy jednak po 
kdku godzinach Ksiądz n:e wracał 
zaniepokojono sie jego nieobecnoś­

cią
i zaalarmowano o fakcie policję. W  
domu jednakże Księdza nie zasta­
no.

Dopiero około godz. 11 przed poł. 
nadeszła wiadomość do Piotro­
wic Ś'ąskich, że w stawie pod

w s:ą Zawiść
natknięto sie na zwłoki

jakiegoś mężczyzny, w którym rd£ 
poznano kasjera gm ny Piotrowi­
ce 52-let:niego Stanisława Księdza* 
który w zamiarze samobójczym 

rzucił się do stawu. 
Ponieważ wszelkie próby zmie­

rzające do ocucenia Ks'edza pozo­
stały bez wyniku, zwłoki jego prze 
wieziono do kostn'ey w Z aw iść  
gdzie zebrała się już spora gro­
madka łudzi. . i|

Wobec, tak niezwykle tajemni­
czych okoliczności wszczęto na­
tychmiast dochodzen'e celem usta­
lenia, czy niespodziana śmierć Ks’<f. 
dza nie pozostaje w związku 
ewent. • . - ’"

nadużyciami kasoweml 
w  urzędzie gminnym.

Już sam fakt znalezienia zwłoS 
Księdza w dn‘u. obfecia urzędowa­
nia przez nowego naczelnika wy­
wołała w  Piotrowicach iokóHcyt 
zrozumiałe poruszenie i niezliczo­
ne komentarze.  (0)--------------

P o g o d a
W całym kraju pogoda o zachfa* 

rżeniu zmiennem z przelotneml de­
szczami. Chłodno, temperatura w; 
dagu dnia 16 do 18 stopni. i

Umiarkowane, chwilami porywi­
ste wiatry z kierunków zachodnich.

-  E M , ,

fllłOŚĆ PRZESTĘPCY
Róża zaczęła s’e pośpiesznie ubierać. Po 

kw adransie już w najlepszej kom itywie 
zasiedli do śniadania. W ieczorem  Róża 
w ystroiła s ę  i pożegnała Dawida, upew ­
niając go, że idzie do ..bank-erowicza". 
P rzed  wyjściem  dał jej kaw ałek plasteli­
ny, w której miała odcisnąć klucze i spo­
dziewając się, że sie dobrze w yw iąże ze 
swego zadania, położył sie spać. Zasnął 
tak tw ardo, że nie słyszał wejścia kliku 
mężczyzn, św iecących sobie w ciemno­
ściach elektrycznem i lampkami. Dopiero 
k :edy jedna ręka była w kajdankach, 
przebudzi? się. Zerwał sie na równe nogi, 
ale było zapóźno — nie staw iał oooru. Za­
czął uprzytom niać sobie, co s:e stało. W y­
w iadow cy przeprowadzili rewizję, nie 
znaleźli jednak broni, rozkul: wiec Dawida 
i kazali się ubierać, poczem zakuli go po­
nowne. W yprow adzili go na ulice, gdzie 
czekał na nich samochód. P rzerażona go­
spodyni, ze łzami w oczach, odprowadzała 
go aż za bramę, narzekając, że Róża nic 
nie wie, o nieszczęściu, jakie spotkało ko­
chanka.

Rano zjawiła, s ‘ę Róża z wiadomością, 
że kochanka aresztowali. Zebrała rzeczy.

chcąc jaknajprędzej wyjechać z W arsza­
w y. Spodziew ała się, że prędzej, czy póź­
niej w szystko się wyda. a w tedy nie uszła- 
by zemsty jego kolegów.

Dawid przesiedz ą! cały  dzień w aresz­
cie p rzy  urzędzie śledczym  niew zywany. 
Dopiero wieczorem  został zaprow adzony 
do gabinetu kom isarza, k tó ry  groźnym  to­
nem zaczął badan e.

— Jak sie nazyw asz?
-  Dawid Bresler.

— A skąd jesteś?
— Z Kiszyniowa.
— Kłamiesz!
—  Proszę pana ja nie kłamie, nie wiem 

za co zostałem zatrzym any.
— To s e zaraz dowiesz! — rozłoży? ja­

kiś papier i zaczął czytać. — N azywasz 
się Józef S tern  i pochodzisz z Odesy — 
spojrzał mu przenikliwie w  oezv. ..Tak to 
ona mn'e zdradziła" — przem knęła szybka 
myśl. Odparł, zuchwale:

— Mówię praw dę, panie komisarzu, to 
nazwisko jest mi nieznane.

— Łotrze, mów praw dę, bo ci każe od­
lać z p ięćdziesą t kijów, a  wtedv będziesz 
śpiewał... Mów. kto był z tobą przy tem  
zabójstw ie w W ilnie w  dziew iętnastym  
roku.

— Aha, już przypom inam  so b e  tę robo­
tę. w W ilnie, w tedy b y ł zemna naczelnik 
.więzienia mokotowskiego...
v — Co to za odpowiedź! ,Tv zbrodnia­

rzu! Co może już symulujesz w ariata, td  
na nic bratku, mam dowodv!
, Dawid spow ażniał nagle i rzekł:

— Dosyć tych głupstw, panie komisa­
rzu, mogę w ykazać swoje al bi: i

— W  tym  roku siedziałem w więzieniu! 
w  M okotowie, to musi bvć iakieś nieporo­
zumienie, proszę się zwrócić do więzienial 
m okotowskiego, gdzie przebyw ałem  od 
tysiącdziewięćsetosiem nastego roku do ty -  
siącdziew ięćsetdw udziestego drugiego. 
Zwolniony zostałem  w listopadzie tego ro­
ku. Panie komisarzu, ktoś przez zemstę nai 
gadał panu niestworzonych historyj.

Komisarz spuścił odrazu z tonu.
—  A więc to takie bu ty?  Sprawdzę, Sf 

o ile tak jest rzeczywiście, to Pana zwol­
nię.  ̂i

— Prosiłbym  pana kom isarza, o jaknaj- 
szybsze spraw dzenie i zwolnienie mnie. 1

—  Dobrze! Zbadam jeszcze raz św iad­
ka i jeżeli okaże się, że iest praw dą, cośl 
pan powiedział, będziesz pan intro wolny*

•— Można go zabrać! — zwrócił się do; 
posterunkowego.

Idąc korytarzem  do aresztu zauw ażył 
ku swem u wielkiemu zdziwień u elegancką 
postać „bankierowicza", tvm  razem  W 
mundurze podkom isarza policii. T eraz zro­
zumiał ca ły  podstęp Róży. „M adra jestea 
— m yślał —  ale nie na głupiego trafiłaś 
duszko: teraz się porachujem y ze sobą". /

Dalszy ciąg Jutro
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" 7.00: Sygnał czasu : pieśń „Kiedy
ranne w stają zorze". 7.05: G im nastyka. 
7.20: M uzyka z ,piyt. 7.52: Chwilka go­
spodarstw a domowego. 7.55. P rzerw a, 
il l.57: Sygnał czasu  i hejnał z K rako- 
(Wa. 12.05: P ły ty . 13: P rzerw a. 14.55: Mu 
izyka (p ły ty ). 15.25: Komunikat gospo­
d a rc z y  i giełdowy katowicki. 15.15: 
(Muzyka (p ły ty). 15.25: Komunikat go­
spodarczy  z W arszaw y . 15.35: Kon­
c e rt z udziałem p. Adama Kopciuszew- 
(skiego (baryton). 16.00: Przem ówienie 

•Jp. , t .  ..Pułk radiotelegraficzny". 16.15k 
K oncert popularny z Ciechocinka. 17.00: 
P ogadanka  z W arszaw y . 17.15: Kon­
c e rt popularny z W arszaw y. 18.15: 
„'Sport i w ychowanie fizyczne" p. t, 
„Kobieta, sport i tu ry styka" . 18.35: 
K oncert kam eralny z W arszaw y. 19.10: 
»,B eskid Śląskii jako teren badań fauni­
s ty c z n y c h . 19.25: Rozm aitości. 19.40: 
■Kwadrans poetycki: „R ecytacje w ier­
s z y  m orskich". 20.00: M uzyka lekka ze 
Lw ow a. 21.00: Recital fortepianow y Jó- 
fcefa T arczyńskiego. 21.50: T ransm isja 
(Capstrzyku z Gdyni. 22.20: O dczyt w 
łezyku  angielskim  o połskiem  morzu. 
22.35: W iadom ości sportow e. 22.45• 
(W iadomości m eteorolog. 23.00: P laga 
rad iow a w języku  francuskim .
PA D  JO KATOW ICE. C zw artek, 29 

czerw ca
j „ŚW IĘTO  MOIRZA" W  GDYNI 

_ 9.00: T ransm isja  m szy połowej z mo. 
W W ilsona w Gdyni oraz przem ówienia 
p rzedstaw icieli rządu. 11.05* Muzyka 

■((płyty). 11.57: Sygnał czasu  i hejnał z 
K rakow a. 12.03: Przem ów ienie Pana 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej. 12.15: 
{Transmisja defilady z Gdyni. 12.40: 
K om unikat m eteorolog. 12.45: Poranek 
m uzyczny z W arszaw y  14.00: M uzyka 
((płyty). 15.05: T ransm isja  z Gdyni ćwi­
czeń przy  udziale m arynark i wojennej. 
(15.30: M uzvka ludowa z W arszaw y.
115.55: K om unikaty harcerskie. 16.00: 
Słuchow isko dla dzieci z okazji Św ięta 
M orza p. t.: „Legenda o bursztynow ej 
koronie". 16.30: Recital śpiew aczy W ik 
to r ii Skw arczew skiej. 17.00: P rzem ó­
w ienie gen. O rliez-D reszera, prezesa 
kom itetu  wykonawczego „Św ięta Mo- 
irza“. 17.15: M uzyka z W arszaw y. 18.00 
M uzyka (p ły ty). 18.35. Prof. dr. W ła­
dysław  Dzięgiel: „Polskie m orze".
18.50: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko 
(zradjofonizowane z fragm entu „W ia­
tru  od m orza", Żeromskiego. 19.40: 
Zofja K ossak-Szczucka: „C zary  mo­
rza" . 20.00: K oncert z W arszaw y  t
Lwowa, w przerw ie: 21.05: Komunika­
ty  sportow e. 22.00: K oncert w  w yko­
n a n i^  o rk iestry  m arynark i wojennej w 
Qdy ni' 22.25: W iadom ości sportow e. 
r2.40. W iadom ości m eteorolog. 22.45— 
23.15: T ransm isja koncertu  ork iestry
m arynark i wojennej z Gdyni.
5LOŚĆ KILOW ATÓW  NA USŁUGACH 

RADJOFONJI 
M iędzynarodow y Zw iązek Radiofoni­

czny opublikow ał s ta tystykę , k tó ra  od 
zwierciadła^ w  kilow atach stopniow y 
rozwói radjofonji św iatow ej. Z tej sta­
ty s ty k i w ynika, że podczas gdy  w  ro­
ku 1926 ilość kW  na usługach radiofo­
nii w ynosiła zaledwie 268. ilość ta 
w zrosła  w 1930 r. do 1913 kW . w  ro­
ku 1931 do 2590 kW. a w  r. 1933 do 
4000 kW .

Tem u szybkiem u w zrostow i jedno­
stek  dzielności odpow iada p rzy rost ra- 
d jostacy j, k tó ry  w y raża  sie dla E uro­
p y  w  następujących cyfrach: 1920 rok 
— 170 rozgłośni, 1933 rok — 238 roz­
głośni.

S b u i f i w y  bank na Ja m b o r ee
Jak  donoszą z B udapesztu, na czas 

m ającego się odbyć w pierwszej poło­
w ie sierpnia w szechśw iatowego zlotu 
Skautów z Gildii!lii. W ęgierski Bank 
K redytow y o tw orzy na terenie zlotu 
swój oddział, k tó ry  będzie obsługiwał 
gości w pięciu językach: francuskim, 
angielskim, polskim, niemieckim i wę­
gierskim

Zasiłki dla rencistów
niem ieckich na Śląsku polskim
W  dniu -wczorajszym przekazał 

Wojewoda śląski spółce Brackiej 
w Tarnowskich Górach) kredyt na 
pokrycie w miesiącu czerwcu i lip 
cu akcji zasiłkowej dla rencistów 
byłych bractw górników niemiec­
kich, zamieszkałych na Śląsku, a

będących obywatelami Państwa 
Polskiego.

W ypłaty rent dokona Spółika 
Bracka w wysokości i na zasadach 
odnośnej instrukcji Ministerstwa o- 
piaki społecznej.

Śmiertelny cios kopytem
Straszny  w ypadek w sfafnl

Z Lublińca donoszą: W  stajni dw or­
skiej w  Paw onkow ie m iał m iejsce one- 
gdaj s tra szn y  w ypadek . Z abaw iający 
się tam  lO-letni sy n ek  jednego z p ra ­
cow ników , F ranciszek  Pogoda, drażnił 
nieopatrznie kotnia i w yprow adzone z

):*

rów now agi zw ierzę kopnęło go w gło- 
wę tak  silnie, że  zupełnem u z-miaż-dże- 
ni'u uległa kość  czołow a. W  stanie bez 
nadziejnym  odstaw iono chłopca do 
szpitala w Lublińcu, gdzie dokonano 
natychm iast operacji.

:(■

Tragiczna zabawa dziecka benzyną
(W ub. poniedziałek miał m iejsce w 

mieszkaniu Antoniego Nowaka p rzy  ul. 
Żogaty 8 w Bogucicach nieszczęśliw y 
wypadek, spow odow any brakiem  nale­
żytej opieki nad dzieckiem.

Kilkuletnia córeczka Nowaka chcąc 
zapalić ogień pod kuchnią w lała na ża ­
rzące się węgle benzynę z flaszki. 
Skutki teg orodzaju  w zniecenia ognia 
by ły  fatalne. N astąpiła eksplozja ben­
zyny, a  slup ognia, jaki w  tej chwili 
pow stał objął m aleńką spraw czynię nie 

szczęścia. D oznała ona lekkich

szczęście oparzeń rąk  i tw arzy , a prze 
niesiona do szpitala OO. Bonifratrów , 
po nałożeniu opatrunku, pow '#rzona zo 
s ta ła  opiece domowej.

■Wezwana na  miejsce w ypadku s traż  
pożarna nie m iała już nic do czynienia, 
bowiem ogień stłum ili domownicy.

.W ypadek ten powinien być przestróg 
gą dla rodziców, by nie pozw alali dzie­
ciom posługiw ać się m ateria łam i łatwo 
palnemi, k tórych nieum iejętne używ a­
nie pow oduje łatwo nieszczęście.

na
 ) ;* :(-

Za niewyparzony pysk posiedzi
Nie zaw sze dobrze być „m ocnym  w 

gębie". Skutki n iezbyt pochlebnej elok­
wencji poniesie m ieszkaniec N. B y to ­
mia, T eofil P ie truszka  (Niedurnego 19), 
k tó ry  baw iąc onegdaj w południe w re ­
stauracji -Boryczki w yzyw ał swego bra

—       i-,

_ Nocna wizyta
ule ©płaciła s ię

Dzisejiszej nocy  około godz. 1.30 do 
konano w łam ania do m leczarni Śmigiel 
skiego p rzy  ul. Z jednoczenia 4 w Król. 
Hucie.

R abusie mieli pecha, bow iem  w  cza­
sie p rzeszukiw ań składu, przechodził 
ulicą patro l policyjny. P o sły szaw szy  po 
dojrzane szm ery , policjanci w eszli 
przez przym knięte drzw i do składu i za  
stali dwu osobników, k tó rzy  na w idok

O i eden dzień
wyścigi konne

ta  Alfonsa słowami, nienadajacem i się 
do powtórzenia, i, p rzy  tej okazji do­
puścił się zniewagi N arodu Polskiego.

Za ten niepoczytalny w yskok -Pietru­
szka będzie „doił kozę".

Sezon wyścigowy w Katowicach 
na torze brynowskim ma sio ku 
końcowi.

Jutro, . j. w czwartek 29 b. m. 
jako w 8 dniu wyścigów odbędzie 
się

gonitwa loteryjno - sprzedażna
po której koń zwycięzca przejdzie 
na własność Towarzystwa i zosta­
nie n-a forze wylosowany.

Na usilne życzenie amatorów 
sportu jeździeckiego przedłużyło 
T-wo czas trwania wyścigów do 
niedzieli. 2 łiipoa r. b. B ile ty  sezo­
nowe mają ważność na dzień 2 lip- 
ca r. b.

Na wspomnianą już wyżej goni­
twę loteryjno - sprzedażna losy w 
cen;e Zł. 2.— jak wstęp na I. miej­
sce — oprócz szansy wygrania ko­
nia _ wyścigowego (jak to mi-ało 
miejsce w r. ub.) upoważniają do 
wolnego wstępu na wyścigi w dn:u 
29 czerwca r. b.

w mleczami
włam ywaczom
m undurów  poczęli uciekać. W  czasie 
po-scigu ujęci zostali E rnest Ha-dam, i 
Jozef Cedzich obaj z  ul. Miełęskiego 
38. n ad am , k tó ry  przed kilku dniami 
opuścił w ięzienie karne  w Rawiczu, 
gdzie odsiadyw ał 5-tetnią k a rę  za  na­
pad rabunkow y na rzeźnika P ią tka  w  
k ro i. Hucie, w yp iera  się w iny. O by­
dwu rzezim ieszków  osadzono w  aresz 
cie policyjnym , poczerni p rzekazani zo 
staną  w ładzom  sądow ym .

przedłużono
w  ICafowieacfi

Loterja odbywać się będzie w o- 
becności notariusza.

Wygrywający konia — będzie 
miał możność sprzedania go z li­
cytacji na torze. ’

W dodatkowym dniu wyścigów 
t.j. 2 lipca rozegranych zostanie sie­
dem gonitw; 4 płaskie, z tych jedna 
o nagrodę miasta Katowic, dwie z 
płotami, z tych jedna o nagrodę ho­
norową dla jeźdźca - zwycięzcy, 
ofiarowaną przez T-wo Pomocy 
Dzieciom — puhar wędrowny.

Towarzystwo Wyścigów Kon­
nych Ziem Zachodnich przeznacza z 
tej gonitwy 1.000 zł. na cele T-wa 
Pomocy Dzieciom.

Pozatem będzie jedna gonitwa z 
przeszkodami.

W  ostatnich dwóch udział wez­
mą wszystkie konie, które znajdują 
się na torze wyścigowym — go­
nitwy zatem zapowiadają ■ się bar­
dzo ciekawie.

Straszna śm erć dziecka
Z Miikuiowa donoszą: W  tu tejszym  

szpitalu  św . Józefa zm arła  w śród, s tra ­
szliw ych m ęczarn i dw a i pół raku li­
cząca dziew czynka, H ildegarda S er- 
bia-nika, k tó re j rodzice zam ieszkują w  
M okrem .

D ziew czynka zbliżyła się onegdaj, 
pod nieobecność ro-dz-iców do rozpalo­
nego p ieca i w skutek  nieuw agi, -poczę­
ły  na niej płonąć sukienki, tak  że  od­
niosła silne poparzenia, skutkiem  k tó ­
rych po straszliw ych  m ęczarniach zm a 
rła.

Żuchwie włimsnie
do biur f rmy batow ichiej

W czorajszej nocy  dokonano zu-chwa 
lego w łam ania1 do biur V an B erkeł i 
S -ka p rzy .u l. K opernika 11 w  K atow i­
cach, gdzie niewyikryci dotąd sp raw cy  
splądrow ali całe biuro, rozbijając w szy 
stkie szuflady biurek. W  jedtnej z szuf­
lad w łam yw acze znaleźli klucze od ka­
s y  ogniotrw ałej, k tó rą  o tw orzyli i za­
brali z niej dwie kasetk i żelazne. Ka­
setk i te  rozbili na miejscu i zabrali 
znajdujące się tam  350 zł. w  gotów ce 
poczem  zbiegli.

Nie psuje harmonji życia  
na łonie przyrody, k o pal< z

O Z O N E M
Złcdziejska parka
ii k raw ca

P racow nię k raw iecką  Adama Cieśla­
ra  p rzy  ul. P iastow skiej 13 w  Król. Hu 
cie odw iedziła w czoraj jaikaś nieznana 
mu bliżej -parka złodziejska.

N iczego złego nie p rzeczuw ający  Cie 
Siar w y łoży ł na  stół kilka sztuk m ate­
rii i w  tym  czasie został odw ołany do 
w arsztatu .

Chwilę tą w y k o rzy sta ła  złodziejska 
parka  zab ie ra jąc  ze so-ba 3-m etrow ą 
sztuczkę m aterji g ranatow ej na  u b ra ­
ni© o raz  pokrajane już kaw ałki m ater­
iału  ubraniow ego.

Szkodę iaką w yrządzili z łodzieje Cie 
śla r oblicza na  100 zl.

Howość dla  f i la te lis tów
W  sierpniu ukażą s-ię na  W ęgrzech' 

znaczki pocztowe, w ydane z o-kazjii mię 
dzynarodow ego złotu skautów, t. zw. 
Jam boree. Poniew aż znaczki te będą w 
obiegu tylko podczas trw ania Jam bo­
ree,, a  więc nie dłużej niż dw a tygo­
dnie, filateliści całego świiata już  obec­
nie w ykazują  wielkie niemi zain tereso­
wanie,

| Bieszenia DROBNiJ
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 

Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników um ysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na czerw iec zniżki. 
Informacje w KatowOcach. tel. 21-06.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz się ożenić 
lub w yjść zamąż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie". DzUęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
w iele już osób uzyskało to, czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sow icie. Słow o 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr. 
SILNY MŁODZIENIEC, z  ukończonym  
kursem szoferskim poszukuje jakiejkol­
w iek pracy, najchętniej lako pomocnik 
prNzy ekspedycji? 1 transporcie tow a­
rów. Łask. zgłoszenia do administracji 
pod „Pracowity".

ABONAMENT miesięcznie w  administracji w zg zam iejscow y zL 2.50. zagranica zl 5.50,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275. 1 mm w iersz ł łam owy opisowe zł. 2.50 
specjalne z l  150 reklamy 60 gr- drobne 15 groszy 73 wvraz W m edr'ele » dni św ią teczne ' 25 proc drożej

Wyda u ca: Nowy Czas. w Katowicach Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277 Druk. „Prasa Polska" S. A-


